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Wychodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu 
© z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 


Przedpłata wynosi: 


We Lwowie, Czwartek dnia 10. Września 1885, 


AW MIEJSCU kwartalnie . 4 złr. 50 ct 
miesięcznie "ZPN = 5) 
Z przesyłka pocztowa: 
miesięeznie . . . « « . ś 2 złr. — et 
I w paústwie austrjackiem 6 aa iij 
è pe Prus i Niemiec 2 | 
Francji p FF i 
E. p Belgii i Szwajcarj: c + Pa gl 
E ( , Włoch, Turcji i księstw Nadd. | °% S> 
REC żewoka | 
Numer pojedyńczy kosztuje 10 et. 
| oii aii 
Od Administracji 
Przedpłata wynosi : 
we Lwowie: 
kwartalnie 4 złr. 50 ct. 
miesięcznie 1 złr. 50 ct. 
na prowincji z przesyłką pocztową: 
kwartalnie A ? 6 zir. > 
miesięcznie 2 złr. 
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Cena przedpłaty poza granicami pań- 
stwa „Austro- Węgierskiego jest umieszczona 
W nagłówku Gazety Narodowej. 
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LWÓW d. 9. WRZEŚNIA. 


Faktem najdonioślejszym dla naszej bie- 
żącej polityki w chwili obecnej jest nieza- 
wodnie patent cesarski, naznaczający zebra- 
nie nowej.Rady państwa na dzień 22. bm 
My jednak faktowi temu długich uwag po- 
Święcać na razie nie możemy. Dla nas tym- 
czasowo koneentruje się waga przyszłej Ra- 
dy państwa — otwierającej się zewnętrznie 
w tychże samych stosunkach, wśród jakich 
dawna Rada państwa zamkniętą została, ze 
zmienioną wszakże silnie ich treścią we- 
wnętrzną — koncentruje się w tem, jakie 
stanowisko zajmie delegacja nasza, jakie 
konkretne sformułuje postulata. 

O tem zaś do tej chwili, w braku punk- 
tów oparcia nic powiedzieć nie można. Zy- 
wimy tylko nadzieję, że byłe prezydjum Ko- 
ła polskiego, albo ściślej jego komitet wy- 
konawczy, oddadzą nowemu Kołu depozyt 
polityki krajowej niczem nie skrępowany, 
stanowisko niezaangażowane brakiem współ- 
udziału Koła samego Zywimy także nadzie- 
ję, że nowe Koło zbierze się wcześnie, przed 
rozpoczęciem obrad zawodowych i na swych 
przedwstępnych naradach określi przede- 
wszystkiem wytyczne punkta swoich dążeń — 
do nich zaliczamy i sprawę zabezpieczenia 
wczesnego» zwołania sejmu galicyjskiego. 

Konkluzje Fremdenblattu, odnośne do 
położenia parlamentarnego w wilię otwarcia 
rajchsratu, które podajemy w oddzielnym ko- 
munikacie, nakazują wziąć to położenie pod 
gruntowną rozwagę, i odpowiednie do zmie- 
nionej sytuacji obrać drogi i sposoby dla u- 
rzeczywistnienia niezmiennych naszych dą- 
żeń. Służyć zaś one powinny przedewszyst- 
kiem za przestrogę, jak byłoby zgubnem w tem 
położeniu stanąć do akcji ze skrępowaną 
naprzód swobodą postępowania i bez przy- 
gotowania należytego postulatów, od których 
rychłego osiągnięcia zależy spokój o rozwój 
niezakłócony autonomii krajowej i ufność w 
poprawę zagrożonego bytu ekonomicznego 
naszego 


Dziś się odbywa w stolicy kraju na- 
szego kongres archeologiczny polsko-ruski, 
połączony z wystawą — a wypadku tego 
nie możemy pominąć milczeniem mimo jego 
skromnych rozmiarów i braku światowego 
rozgłosu. 

Niedawno dzienniki rosyjskie przed zja- 
zdem kromieryskim, czytelnicy sobie łatwo 
przypomną, obsypały szyderstwem Czechów 
za to, że oni nie wybrnąwszy z pieluch ar- 
cheologii i gramatyki, pretendują do roli 
jakichś przodowników ludów słowiańskich w 
monarchii austro- węgierskiej. Były to te 
szydercze wystąpienia, przed któremi uderzy- 
ły czołem Narodni Listy, przyznając Rosji 
rolę i prawo reprezentowania wyższej idei 
słowiańskiej. 

W zarzucie uczynionym przez rosyj- 
skie dzienniki, wiele jest niezawodnie pra- 
wdy teoretycznej: archeologia i gramatyka 
nie stanowią polityki, nie dają praw ża- 
dnych — one co najwyżej stanowić mogą 
materjał polityczny, wśrubowywanie ich zaś 
do roli politycznej i nauce szkodzi i polity- 
kę żywą fałszuje na korzyść tych, co siłę w 
ręku mają. — Innem wszakże jest zupełnie 
Znaczenie naszego kongresu polsko ruskiego, 
| naszej obecnej polsko-ruskiej wystawy ar- 


- cheologicznej. 


Wystawa ta niezależnie od swej nau- 
kowej wartości, konstatuje życie pobok i złą- 
czenie dwóch żywiołów polskiego i ruskiego, 
na polu społecznem, na polu cywilizacji, na 
Polu faktów dziejowych Kongres ten polsko- 
Tuski uczy, że dla badania tej żywej na- 
Wpół przeszłości nie można rozdzielać ani 
pomników, ani trudów obecnych, bo ina- 
czej one albo zbadanemiby nie były, albo 
Zostały zbadanemi jednostronnie — fałszując 
dzieje, sięgające aż w dzień dzisiejszy, aż 
W żywe interesa ludowe obecne. 

I my nie chcemy, aby z archeologii 
tobić politykę, lub w imię archeologii wy- 
Wodzić pretensje polityczne. Ale tak jak fakt 


spojonej wewnętrznie przeszłości zaprzeczyć 
się nie da, i jak się nie da zaprzeczyć ko- 
nieczność wspólnej pracy, tak byśmy chcieli, 
aby ten kongres i ta wystawa były więcej 
jedną pobudką do podnoszenia ruskiego ży- 
wiołu tak w naszych dziejach jak w na- 
szem życiu za wspólnem polsko-ruskiem stara- 
niem, bez liczenia się o nakład trudu i po- 
święcenia, jaki do tego celu dać trzeba. For- 
malnej ligi polsko-ruskiej potrzeba, abyśmy 
sprostać mogli naukowym, cywilizacyjnym i 
wszelkim najżywotniejszym zadaniom, jakie 
na nasze społeczeństwo położenie tego kraju 
i dzieje wkładają. 

Wystawa oddaje świetne świadectwo 
przeszłości -— w niej czerpać powinniśmy 
otuchę, a kongres archeologów powinien być 
zachętą do naśladowania na innych polach. 
Oto jest dla nas żywotne a całkiem natu- 
ralne znaczenie kongresu archeologicznego i 
wystawy archeologii polsko-ruskiej. O takie 
znaczenie archeologii z nikim się kłócić nie 
potrzebujemy, ani przed nikim my, Polacy 
i Rusini uchylać czoła. 


Odległy zatarg hiszpańsko-niemiecki na 
oceanie Spokojnym, który podniósł taki or- 
kan w Europie w ciągu przeszłego tygodnia, 
że zdawało się, iż wszystkie szluzy pokojowe 
zostaną zerwane, a duma hiszpańska poru- 
szyła się aż w swych wulkanicznych głę- 
biach — wchodzi na nowo w spokojniejszą 
fazę, dzięki lodowatej obojętności kanclerza 
niemieckiego. Ks. Bismark przerachował się 
jak się zdaje, w swojem ocenianiu a raczej 
lekceważeniu natury ludzkiej i uczuć naro- 
dowych, przy używaniu brutalnych środków 
w swej polityce światowej. łdzieindziej za- 
pewne mierzył wyzywając Hiszpanię, i nie 
o wysepkę Yap mu chodziło, gdy tyle lep- 
szych stacyj ma o parę stopni geograficz- 
nych na zachód. Na czas się wszakże je- 
szcze opamiętał, że nie można gardzić i 
nieujętnemi czynnikami w polityce, jeśli one 
swe źródło mają w patrjotyzmie i godności 
narodowej. 

I niepodobnej wojny nie będzie, i król 
Alfons zostanie w Hiszpanii, i prasa fran- 
cuska poważna przestała podsycać uczucia 
republikańskie Hiszpanów, i naród hiszpań- 
ski nie opłaci kosztów niewczesnego zatargu. 
Czy ks. Bismark celu swego dopiął wszak- 
że ?... wątpić się godzi. Hiszpanie wychodzą 
cało z niebezpieczeństwa, ale i ks. Bismark 
lekcję surową otrzymał. 

Komunikaty odnoszące się do zwołania Ra- 
dy państwa podajemy pod rubryką „Ostatnich 
Wiadomości“. 


Wobec ogólnej zgrozy, jaką wywołało wy- 
stąpienie reakcyjno-służalcze Przeglądu z okazji 
wydalaji pruskich, przeciw zasadniczym waran- 
kom bytu narodowego skierowane, pismo to cofa 
się w ostatnim swym numerze z zajętego prze- 
zeń stanowiska. Najwięcej go naturalnie przera- 
ziło publiczne wyparcie się solidarności z nim 
przez Czas, jako uznany dziennik konserwaty- 
zmu, pod którego barwy podszywając się właśnie 
Przegląd, wyprawia wszystkie swe niecnoty, 

Dla nas cofanie się rzeczone Przeglądu nie 
wystarcza zupełnie. Mniejsza o fałsz w tem rze- 
komem przyznaniu się do grzechu: Przegląd po- 
wiada, że pisząc swój artykuł (d. 8. b. m.) nie 
był dostatecznie poinformowany o rozmiarach bar- 
barzyńskiego środka, zarządzonego W Prusach 
przeciw Polakom — a wszak minister Puttkam- 
mer zakreślił je publicznie z trybuny przed dwo- 
ma miesiącami, i Przegląd o kilka wierszy dalej 
po swem wykrętnem twierdzeniu powołuje się zu- 
chwale na własną korespondencję z Berlina z 
28. sierpnia, czyli na cztery dni przed wystą- 
pieniem jego, jemu samemu znaną najlepiej. Do 
bezeceństwa fałsz więc dodał tylko, i sam go 
skonstatował. 

Lecz mniejsza o to. Dla nas główną zbro- 
dnią Przeglądu było, iż dla służb ogólnej reak- 
cji, przeciw nam w pierwszym rzędzie wymie- 
rzonej, a więcej jeszcze zamierzonej, wśród bo- 
leści ogólnej, wywołanej wydalaniami i zerwaniu 
się do rodzinnej samopomocy, Przegląd nie za- 
wahał się rozezłonkowy wać społeczeństwa nasze- 
go na kategorje rozmaitych winnych, pospólstwo 
i niepospólstwo, żydów i nieżydów, bezcześcić 
dotkniętych bez winy, znieważająe zarazem i 
świętości narodowe, a szydzić z obudzonego u- 
czucia ludzko-patrjotycznego i z męskiego radze- 
nia sobie samopumocą, Otóż, z tego stanowiska 
Przegląd wcale się nie cofa, cofając. Owszem, prze- 
ciwnie, we wstępie, wprowadzającym na scenę 
rzekome przyznawanie się do przesady, Przegląd 
się wychwala, że po Skierniewicach i Kromiery- 
żu tak wystąpił, jak „wystąpił przeciw warchol- 
stwu“, że motywa jego były „szlachetne*, ten- 
dencja „patrjotyczna*, odwaga zaś „prawdziwie 
obywatelska“. Slepy więc i głuchy pozostaje na 
uczucia i na roztropność narodową, a gotów do 
dalszych usług dla spikającej się przeciw nam reak- 
cji, odwodzi na teraz uwagę od siebie podnie- 
ceniem dobrze zasłużonej zresztą nienawiści do 
Bismarka — co znowu Nie jest tak sprzecznem 
może z celami reakcyjnej kahały, jak się to po- 
wszechności wydawać może, byle ostrożnie i zrę- 
cznie sprawianem było. Po tukiem też podstęp- 
nem słów cofaniu, aby tem lepiej utrzymać sta- 
nowisko, które mu nie dopuszcza nawet zwyczaj- 
nego schronienia się pod Skrzydła Czasu, mimo 


że zdanie tegoż dziennika o swem wystąpieniu 
zmuszonym jest zacytować, nie możemy i my 
niestety odmienić naszego wołania — nie do 
Przeglądu i jego redakcji — bo te są same przez 
się znikomy w naszem społeczeństwie zjawi- 
skiem, lecz do kogo wypada z porządku: „Hej 
pane Potockij! Wybieraj wojewodskij synu!“ 


Korespondencje „(Gazety Narodowej”. 


Wiedeń d. 7. września. 

xx Na konferencjach ministerjalnych, które 
po powrocie wszystkich ministrów do Wiednia 
odbyły się w ostatnich dniach ubiegłego tygo- 
dnia, termin otwarcia Rady państwa naznaczony 
został na 22. bm., a odnośnej publikacji orędzia 
cesarskiego, zwołującego Radę państwa, lada 
chwila spodziewać się można. Nie uiega wątpli- 
wości, że niedługo po otwarciu Rady państwa, 
przedłożony jej zostanie budżet, wykończony w 
tym roku wcześniej niż zwykle. Ale też nie prze- 
sądza to bynajmniej prowizorjum budżetowemu, 
bo wiadomo, że z powodu zebrania się delega- 
cyj, Rada państwa w październiku zostanie od- 
roczoną, a zbiera się później dopiero w drugiej 
połowie stycznia. Krótka sesja jesienna zaś tyle 
innych rzeczy — w pierwszej linii uchwalenie 
adresu w odpowiedzi na zagajenie Rady państwa 
przez cesarza — będzie miała do załatwienia, że 
nawet o wzięciu budżetu pod obrady mowy być 
nie może. W najlepszym razie odbędzie się pierw- 
sze czytanie budżetu i odesłanie go do komisji. 

Skarb państwa w r. 1886. będzie miał do- 
chody nadzwyczajne w sumie przeszło 15 milio 
nów złr., mianowicie przeszło 12 milionów od 
kolei Północnej, t 3 miliony od kolei Północno- 
zachodniej (Nordwestbahn), tytułem zwrotu u- 
czynionych kolejom tym zaliczek. Już w jednym 
z dawniejszych listów (z 19. lipca) wypowiedzie- 
liśmy przypuszezenie, iż w takich okolicznościach 
może się uda p. Dunajewskiemu przedłożyć bud- 
żet bez niedoboru. Ale nie „ponieważ większe 
budowy kolei są pokończone, a nowe obecnie nie- 
zamierzone“, jak mylnie twierdzi N. Keforma, 
lecz, jak sądzimy, pomimo znacznych wydatków, 
potrzebnych na budowy kolei. Na budujące się, 
a zatem już uchwalone koleje, potrzeba w 1886 
r. i najbliższych latach następnych, jeszcze 28 
milionów złr. Usunięcie lub wysokość niedoboru 
zależy więc tylko od tego, ile z owych 28 mil. 
wypadnie wydać w r. 1846. Może być, iż 15 mi- 
lionów nadzwyczajnego dochodu wystarczy na po- 
krycie nadzwyczajnych potrzeb, w których n. b. 
na pewno spodziewamy się znaleźć kwotę zna- 
ezniejszą na regulację raek w Galicji; niedobór 
administracyjny wobec rezuhażu, jaki wykazywał 
preliminarz na r. 1885., w poku przyszłym zu- 
pełnie powinien być usunięty. 

Nadmieniliśmy powyżej, iż odroczona w pa- 
ździerniku Rada państwa zbierze się na nowo w 
drugiej połowie stycznia. Z powodu świąt zwy- 
kle posiedzenia się rozpoczynają dopiero w dru- 
giej połowie stycznia; że zaś i tym razem tak bę- 
dzie, 4 dobrego wiemy źródła. Gdyby ze zwoła- 
niem sejmu galicyjskiego czekano aż do końca 
obrad delegacji dla spraw wspólnych z Węgra- 
mi, czas dla sejmu naszego, którego tyle agend 
czekało przy podwójnych świętach krajowych, 
byłby zutem zupełnie żaden. Dla innych 
sejmów w innych krajach może zaś być wystar- 
czającym. 

Fremdenblatt zaprzeczył nareszcie też pogło- 
skom rozsiewanym przez rozmaite dzienniki, a 
pomiędzy innemi i przez pewien dziennik lwow- 
ski wydawany w języku polskim, jakoby zjazd w 
Kromieryżu zwrócony był specjalnie przeciwko 
polityce jednego z państw europejskich , miano- 
wicie przeciwko Anglii. Nie byliśmy ani chwili 
w wątpliwości o tem, że dziesięć punktów przy- 
toczonych przez ów dziennik lwowski jako re- 
zultat konferencyj ministrów w Kromieryżu, by- 
ły jedynie rezultatem fosforescencji mózgu jego 
korespondenta wiedeńskiego, obdarzonego w o- 
góle bujną dosyć wyobraźnią. Zmieniona w An- 
glii sytuacja skutkiem dojścia do steru rządu mi- 
nisterstwa Salisburyego przyczyniła się z pewno- 
ścią do przyspieszenia rewizyty cara rosyjskiego 
u dworu austrjackiego. Okoliczność tę podnosi- 
liśmy już przed zjazdem. Ale od zbliżenia się 
Rosji do Austrji aż do zawarcia jakichś układów 
mocą których postawa Austrji miałaby zmusić 
Turcję do neutralności w razie wojny Rosji £ 
Anglią zbyt daleko. 

Przedewszystkiem zaś i ta okoliczność wa- 
żną gra rolę, że zmiana zaszła w Anglii, jak aż 
nadto dobrze wiadomo, kanclerzowi niemieckie- 
mu wcale nie jest niesympatyczną; najmniej te- 
dy po nim możnaby się spodziewać knowan ja- 
kowych przeciwko Anglii i ministerstwu torysow- 
skiemu. 1 

Pogłoskom o traktowaniu wewnętrznej poli- 
tyki austrjackiej na zjeździe w „Kromieryżu już 
dawniej zaprzeczyły dzienniki półurzędowe. Dla 
zaspokojenia ciekawości wszystkich tych, którzy 
serdecznie pragnęli, aby 0 Polakach była mowa 
w Kromieryżu, możemy nadmienić, iż mowa była 
o nich bezpośrednio przed źjazdem. Kiedy bo- 
wiem pociąg wiozący gości rosyjskich wjechał 
do Szczakowej, a car rosyjski 1 następca tronu 
opuścili wagony, witając przybyłych na ich po- 
witanie dygnitarzów austrjackich, zapytał następ- 
ea tronu jednego z dygnitarzy austrjackich, cz 
się obecnie znajdują na terytorjum Galicji i jak 
daleko przez Galicję pojadą. Gdy nastąpiła od- 
powiedź potakująca i objaśnienie, zapytał cesa- 
rzewiez dalej, czy w Szezakowej mieszkają Pola- 
cy, na co oczywiście także potakującą otrzymał 
odpowiedź, z dodatkiem: „tak jak w całej Gali- 
cji.“ Już potem ani podczas zjazdu, ani po zjeź- 
dzie pomiędzy gośćmi z Rosji a dygnitarzami 
tutejszemi o Polakach i Galicji mowy nie było. 
Hr. Taaffe otrzymał wysoki order, udzielany 
zwykle za usługi dla Rosji, mianowicie wstęgę 
orderu Aleksznire Newskiego, a namiestnikowi 
Galicji podobno się też jeszcze dostanie wysoki 
order rosyjski. (Otrzymał jedno z wielkich od- 
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znaczeń, dawanych w Rosji urzędnikom, order 
św. Anny ; p. R.) Tyle jest — skutków zjazdu 
w Kromieryżu dla Galicji i jego wpływu na we- 
wnętrzną politykę Austrji; eo podnosimy także 
ad usum korespondenta wiedeńskiego (?) Kurjera 
Poznańskiego, na którego z okazji zjazdu w Kro- 
mieryżu duch Kassandry zstąpił. 


Rzym d. 4. września. 


(X) Wrzesień bywa we Włoszech miesiącem 
najmniej obfitym w wypadki i wiadomości, al- 
bowiem kapielowe nawet zebrania wtedy ustają, 
żadnych ognisk towarzyskiego Życia niema, u 
świat polityczny i high-life, rozpierzchła po wil- 
iach, miasteczkach i zamkach, używają indywi- 
dualnie zupełnego odosobnienia, samotności i wy- 
poczynku. P. Depretis zostaje ciągle w Bellaggio, 
gdzie go odwidzała w tych dniach księżna Al- 
bertowa pruska, podróżująca incognito pod nazwi- 
skiem hrabiny von Moers, z hrabiną Moltke i 
licznym orszakiem. Do Wenecji zaś przybył o- 
negdaj książę Fryderyk Karol Leopold pruski, 
podobnież w licznem otoczeniu. Podróże te Ho- 
henzollernów dowodzą, iż pomimo toczących się 
wciąż włoskich układów z Anglią, Niemcy nie 
patrzą wcale na nie niechętnem okiem, i nie nie 
mają przeciwko temu, aby Tripolitania przez 
wojska włoskie zajętą została. (To ostatnie wca- 
le nam się nie wydaje wykazanem, ani logicznie 
usprawiedliwionem ; pr. r.) Jakiemi zaś działa- 
niami w Afryce naprzód objawi się dojrzewające, 
czyli nawet dojrzałe już całkiem porozumienie 
gabinetu rzymskiego z lordem Salisburym i to- 
rysami, nikt jeszcze powiedzieć nie może. Pan 
Depretis uroczyście się zobowiązał żadnych wa- 
żniejszych nie przedsiębrać kroków w polityce o- 
sadniezej bez uprzedniego zawiadomienia parla- 
mentu i uzyskania jego przyzwolenia. Ustały na- 
wet na teraz wyprawy wojska do Afryki; od- 
działy odpłynąć mające do Massawy są jedynie 
przeznaczone do zluzowania tamże konsystujących, 
dla których dłuższy od kilku miesięcy pobyt w 
owej strefie staje się niepodobieństwem ; choroby 
bowiem grasują w szeregach wojska, a oficero- 
wie dziwną jakąś tęsknotą za krajem ogarnieni 
dopuszczają się ciągle samobójstw. 

Pomimo zapewnień niemieckiej i austrja- 
ekiej prasy, nikt we Włoszech nie wierzy, aby 
strachy na Lachy wyskakujące w dziennikach po 
zjeżdzie w Kromieryżu jak grzyby po deszczu, 
były czemkolwiek innem jak impia desideria, któ- 
rych ziszezeniu się rdzenna sprzeczność żywo- 
tnych interesów Austrji z rosyjskiemi stoi i stać 
będzie na przeszkodzie. Gdyby jednak wbrew ro- 
zumowaniom i przewidzeniom najroztropniejszych 
ludzi politycznych sa granic}, żydowsko-niemie- 
cka prasa słuszność miała w czemkolwiek, obo- 
wiązkiem jest reprezentacji polskiej w konstytu- 
cyjnym kraju odważnie, dzielnie i bez żadnego 
względu na mniemane. szkodliwe następstwa wy- 
niknąć ztąd mogące dla własnej powagi i kraju, 
opierać się wszystkiemi siłami jakiemukolwiek 
wspólnietwu i sojuszowi Austro-Węgier z Rosją, 
albowiem głównemu obowiązkowi względem na- 
rodu należy poświęcać wszystkie mniejsze” obo- 
wiązki, odwiecznym ideałom wszystkie drobne, 
materjalne, wrzekome korzyści, kosztem ich zdo- 
bywać się mogące. Polacy powinni przedewszy- 
stkiem uzbroić się w cywilną odwagę i stać się 
mniej potulnymi, ugrzecznionymi, czułymi na 
niemieeko-żydowskie i rosyjskie krzyki, kiedy 
chór ten krzyżowników Polski wrzeszezy, iż są 
rewolucjonistami , socjalistami, wichrzycielami, 
słowem przeszkodą do zgniłego szczęścia i pra- 
wosławnych zaborów, pariasami wytępienia go- 
gnymi. Nie masz nie bardziej upakarzającego dla 
naszej godności jak usprawiedliwiać się przed tą 
zgrają, nie bardziej występnego wobec odwie- 
cznych ideałów, jak chcieć uchodzić bądź co 
bądź za niewinnych wobec ludzi, łaknących na- 
szej zagłady, niewinności naszej nigdy nie chcą- 
cych wierzyć, 

W ogrodach watykańskich wzniesioną w tych 
dniach została pamiątkowa kolumna, którą Pius 
IX. postawić zamierzał na Janieulum, koło ko- 
ścioła San Pietro im Montorio wybudowanego na 
miejscu, gdzie księcia apostołów ukrzyżowano 
głową na dół. Kolumny tej mającej uwiecznić 
pamięć watykańskiego soboru niepodobna już by- 
ło wznieść w tem miejscu, odkąd tam stanął po- 
mnik na cześć Garibaldego, a Janieulum stało 
się zbornym punktem radykalistów wyprawiają- 
cych tam ciągle republikańskie pielgrzymki pod 
pozorem uczczenia poległych w obronie Rzpltsj 
rzymskiej w r. 1849 za bramą św. Pankracego. 
Starożytna więc kolumna służyć mająca ża po- 
mnik przeniesiona została do watykańskich ogro- 
dów i tam umieszczona stanowczo. Ma ona 25 
metrów wysokości, a na wierzchołku jej stanie 
bronzowy posąg św. Piotra. Posąg ten widny 
będzie z kilku wyższych punktów miasta. 

Qjciec święty ma się teraz nadspodziewanie 
dobrze i pełen młodzieńczej energii i gotowości 
do pracy. Natomiast kardynał Ludwik Jucobini 
sekretarz stanu jest dotąd cierpiącym 1 musiał 
zawiesić najważniejsze swoje zatrudnienia. Ła- 
godność, słodycz i uprzejmość ks. Jacobiniego 
dla wszystkich są powodem, iż ma niezliczon 
przyjaciół, których obecna jego choroba wi 
niepokoi i smuci. 

We Włoszech nastąpiło dotąd kilka tylko 
wypadków cholery objawiającej się u osób, 
przybyłych z Marsylii. Dzięki osobliwej czujno- 
Ści władz. wypadki te pozostały całkiem luźnemi 
i odosobnionemi od ogóła mieszkańców, jak np. 
w Trivio koło Gaety. Nie masz więe nigdzie za- 
razy, a znaczne oziębienie powietrza od końca j 
sierpnia, po burzach 1 deszczach, jakieśmy tutaj 
mieli, tuszyć każą, że się stan zdrowotny na ca- 
łym półwyspie w pomyślnych nadal utrzyma wa- 
runkach. 


Przegląd polityczny. 
Lwów d. 9. września, 
(Doniesienia o podziale archidyecezji lwowskiej i 
zaprzeczenie tymże. — Z Welehradu. — Mowa 
posia Riegera. — Zebranie w Temeszwarze celem 
utworzenia związku opozycyjnego południowo-wę- 
gierskiego. — Spór o wyspy Karolińskie, — Wy- 
bory we Francji). 


Z Wiednia donoszą czerniowieckiej Gazecie 
Polskiej, co następuje: „Dowiaduję się z nieza- 
wodnego źródła, iż grecko-orjentalne arcybiskup- 
stwo bukowińskie ma być podzielone na dwa 
biskupstwa, a to: jedno grecko-orjentalne ru- 
muńskie z siedzibą w Suczawie i prawosławne 
ruskie z siedzibą w Czerniowcach ; arcybiskup- 
stwo zostanie przeniesionem do Dalmacji. Obaj 
bukowińscy biskupi pobierać będą jednakowe 
pensje, a to każdy z dóbr funduszowych, z któ- 
rych pewna część udzielaną będzie także arcy- 
biskupowi dalmatyńskiemu. 

„Również naradzają się tu w sprawie po- 
działu rz. kat. arcybiskupstwa we Lwowia na 
dwie dyecezje, to jest na lwowską i czernio- 
wiecką, a do tej ostatniej należeć ma bukowina 
wraz 4 dawnemi obwodami: Załeszczyckim, Ko- 
łomyjskim i częścią Stanisławowskiego, mianowi- 
cie powiatu Nadwórniańskiego, jako w były obwód 
Kołomyjski najwięcej wkrojonego.* 

„Wiadomości tej o podziale dyecezji na lwow- 
ską i czerniowiecką, jakkolwiek ma ona polegać na 
najautentyczniejszych informacjach — stanowczo 
możemy zaprzeczyć. Rzecz ta wcale przedmiotem 
narad nie była i nie jest, a pogłoska owa powsta- 
ła chyba z tego, Że w Czerniowcach zakładają 
dom swój Jezuici i Urszulanki. 

O podziale dyecezji nie ma weale mowy. 
Racjonalniejszem bowiem byłoby zamiast tworze- 
nia osobnej bukowińskiej dyecezji — eksponować 
do Czerniowiec biskupa-sufragana archidyecezji 
lwowskiej, ale i to staćby się mogło chyba w da- 
lekiej przyszłości, a w żadnym razie obecnie. 

Z Welehradu donoszą, że d. 6. b. m. 
przybyła tam deputacja z w. ks, Poznańskiego 
pod przewodnictwem posła ks. dr. Stablewskiego 
i deputacja zachodnio - pruska pod przewodsm 
ks. dr. Wolszlegiera. bo uroczystem przyjęciu 
deputacji ks. dr. Steblewski złożył przed ołia- 
rzem chorągiew, poczem przemówił do zgroma- 
dzonych. Mowę powitulną imieniem Merawian 
miał ks. Vykydal. 


W Choteborzu w Czechach odbyło się 
d. 6. bm. poświęcenie chorągwi tamtejszego cze- 
skiego towarz. gimnastycznego, przy której to uro- 
czystości miał mowę poseł Rieger. Nazwał 
on Sokołów „rycerzami nowych czasów*, jedno- 
cześnie jednak przypomniał, że potrzebne jest 
także rycerskie zachowanie się. W dalszym ciągu, 
wspominając o niedawnych zajściach między lud- 
nością czeską i niemiecką, zauważył, iż w wol- 
nych panstwach nikt nie może i nie powinien 
być sędzią spraw własnych, — co się zać tyczy 
podniesionego projektu podziału Czech na nie- 
imiecką część i czeską, oświadczył, iż „rozdarcia 
Czech* nigdy Czesi nie dopuszczą. 

W niedzielę odbył się w Temeszwarze 
zjazd notablów opozycyjnych celem 
założenia „związku opozycyjnego południowo-wę- 
gierskiego.* Główny inicjator ruchu tego, hr. Al- 
bert Applnyi, miał przy tej sposobności mowę 
programową, w której oświadczył, iż pod wzęglę- 
dem ekonomicznym stoi na stauowisku zawarcia 
związku celnego środkowo europejskiego, w spra- 
wach zaś chorwackich nie będzie rządowi robić 
opozycji. Mowę swą zakończył następującym 
zwrotem: „Wolność jest jakby mocne wino, 
które tylko silni mężowie pić mogą. Poniewąż 
opozycja okazała się wytrwale wierną zasadom 
wolności, więc udowodniła tem swą siłę — a gdy 
ia jest i zwycięstwo przyjść musi.“ 

d sprawie gatargu hiszpa ù sk o-n ie- 
mieckiegoo wyspy Karolińskie na- 
stąpił zwrot pokojowy, jak tego dowodzi komu- 
nikat Nordd. Alig. Zig., sygnalizowany nam te- 
legraficznie w poniedziałek, a dosłownie opiewa- 
jący tak: 

„Wiadomości, nadeszłe na drodze telegrafi- 
cznej w piątek wieczorem z stolicy Hiszpanii do 
Niemiec o demonstracjach, których głównym ce- 
lem był gmach naszego poselstwa i najbliższe 
jago otoczenie, wzburzyły do wysokiego stopnia 
umysły naszych czytelników. Zajście to w pierw- 
szym rzędzie najwyższy wzbudza podziw, ponie- 
waż przebieg sprawy wysp Karolińskich żadnego 
dptąd nie podał powodu, któryby wyuzdane po- 
sjapowanie hałaśników madryckich usprawiedli- 
wi 


„Podobnych wypadków nie można oceniać 
pod pierwszem wrażeniem. W życiu narodów są 
pewne chwile, w których najsilniejszy nawet rząd, 
Jak n. p. pruski, chwilowo nie jest w możności 
zapobiedz wykroczeniom, jak n. p. pożarom i u- 
szkodzeniom własności. 

„Wydarzenie obecne, jeśli nie na innej dro- 
dze, to tymczasem na drodze sądowej po- 
winno wyjaśnić, jacy to byli ludzie, i z czyjej 
namowy nie przebierają w środkach, by wiecznie 
wskrzeszać nieprzyjaźń między Niemcami a Hi- 


- * Allg. Ztg., a raczej kanclerz niemie- 
cki komunikatem tym daje odwrót Hiszpanii. Żą- 
da, by sprawę „na drodze sądowej* załatwiono, 
tj zarządzono śledztwo i ukarano przewódzców i 
biorących udźiał w napadzie na gmach poselstwa 
niemieckiego. Końcowe zaś słowa komunikatu 
„Jacy to byli ludzie i z czyjej namowy nie prze- 
bierają w środkach, by wieeznie wskrzeszać nie- 
przyjaźń między Niemcami i Hiszpanią“, zdają 
się być skierowane i wskazywać na Francję. Z3- 
daniu temu organu ks, Bismarka, Hiszpania czy 
prawdziwie czy pozornie czyni zadość — aresz- 
towano bowiem w ciągu ostatnich dni kilkaset 
osób, które brały udział w demonstracjach; kil- 
ku pismom. które do rozruchów pobudzały, wy- 
toczono procesa, a rada ministerjalna pod prze- 
wodnictwem króla postanowiła wszelkiemi sposo- 
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bami starać się o utrzymanie z Niemcami sto- 
sunków dyplomatycznych. 


. , Ale nietylko urzędowa Nordd, Allg. Ztg., ale 
i National Ztg. organ stronnictwa rządowego li- 
beralnego, czerpiący informacje w biurach kan- 
elerskich, a niepotrzebujący się zbytecznie krę- 
pować, przemawia również pokojowo. 

Wiadomości te brzmią nader odmiennie od 
tych, które przed ostatniemi wypadkami madrye- 
kiemi miały miejsce. Do Berlina miało odejść 
ultimatum, uchwalone na konferencji ministe- 
rjalnej z d. 1. jeszcze września, brzmiące krótko 
a węzłowato: „1. Hiszpania obstaje przy swych 
pretensjach zwierzchnictwa nad wyspami Karo- 
lińskiemi. 2. Wszelka dyskusja nad temi preten- 
sjami byłaby niemożliwą wobec faktycznych sto- 
sunków, jak niemniej zamiaru oddania tej spra- 
wy pod sąd rozjemczy. 3. Obsadzenie jakiej z 
wysp Karolińskich przez wojska niemieckie lub 
odmówienie żądaniu cofnięcia załogi z wysp za- 
jętych, uważaneby być musiało za casus belli.“ 
Dziś wojownicze to usposobienie zajęła polityka 
pojednawcza, 

„ W Paryżu w wojnę hiszpańsko -niemiecką 
nie wierzą. Prasa odzywa się do Hiszpanów ze 
słowami przestrogi i usiłuje nakłonić gabinet do 
oględnego postępowania. Rép. Francaise, radząe 
spokojne załatwienie tej sprawy, kończy swój ar- 
tykuł słowami: Soyons Francais rień que Francais! 

Angielskie pisma wyrażają wprawdzie sym- 
patję dla Hiszpanii, uważając zabór wysp Karoliń- 
skich przez Niemcy jako wypadek godny ubole- 
wania, jednakowoż zwracają uwagę, że minister- 
stwo hiszpańskie okazałoby się nader słabem, 
gdyby krzykowi i tłumom demonstrującyym kre- 
su nie położyło. 

W ogóle cała sytuacja przedstawia się, że 
spór o wyspy Karolińskie ugodowo zostanie zała- 
twiony. 

Wybory do parlamentu franeu- 
skiego, jak donoszą, mają być naznaczone na 
d. 4. października. Liczba uprawnionych do gło- 
sowania, wedle najnowszych obliczeń, wynosi 
prawie 10 milionów. Komitet wyborczy stronni- 
ctwa oportunistycznego, którego przewodniczącym 
jest senator Talain, ogłosił program. Główne 
punkta jego są: oddzielenie kościoła od pań- 
stwa; trzyłetnia obowiązkowa służba wojskowa; 
ulepszenie prawa wyborczego do senatu; spra- 
wiedliwy rozkład podatków ; załatwienie kwestyj 
państwowo-ekonomicznych ; utrzymanie status quo 
w koloniach. 


Wydalania Polaków z Prus. 


Już nawet znany korespondent lwowski 
dziennika Neue Freie Presse potępia wydalanie 
Polaków z Prus. Pod datą 4. września, dostar- 
cza on takich szczegółów niewatpliwej autenty- 
ezności : 

„Półurzędowi korespondenci zagranicznych 
dzienników zapewniają nieustannie, ze doniesie- 
nia o wydalaniach rosyjskich i austrjackich pod- 
danych polegają na tendencyjnej przesadzie; 
w ten sam sposób starano się także uspokoić pi- 
szącego tę korespondencję podczas jego ostatnie- 
go pobytu w Berlinie, 1 nawet oświadczył mu 
Z całą stanowczością pewien dyplomata w Ber- 
linie, że dotąd nikt w kompetentnem miejscu 
nie zanosił zażaleń z powodu omawianych wła- 
śnie wydalań, „co z pewnością o tem świadczy, 
że surowe to rozporządzenie dotyka po najwię- 
kszej części tylko egzysteneyj katylinarnych, a 
więc indywiduów, które albo stanowią mieboz- 
pieczeństwo dla porządku publicznego, albo 
wskutek braku środków do zycia prędzej lub 
później stałyby się ciężarem dla zakładów opie- 
ki nad ubogimi w ich miejscu pobytu.* 

„4 opowiadań najbardziej interesowanych 
osób nabywa się jednak przekonania, że wszyst- 
kie powyższe zapewnienia stoją z faktami w ra- 
żącej sprzeczności. Wydalania przynależnych do 
Rosji albo Austrji Polaków przybrały już tego 
rodzaju rozmiary, i wykonywane Są z tego ro- 
dzaju surowością, że należy przypuscić, 1% ma 
się w tym razie do czynienia z systematyczną i 
na wielką skalę urządzoną akcją pruskiego rządu. 
Podług zgodnych doniesień, otrzymało do tego 
czasu blisko ośm tysięcy osób polskiej narodo- 
wości, między nimi wielu przynaleznych do 
Austrji, rozkaz, by do pierwszego października 
opuścili terytorjum państwa pruskiego. Zasady, 
na mocy których wykonywane są te wydalania, 
są obecnie tak jak i poprzednio najzupełniej 
nieznane. Rozkazem wydalenia dotknięte zostały 
nietylko żywioły podejrzane, lecz także nuuczy- 
ciele, inżynierowie, artyści, właściciele dóbr, 
przemysłowcy i kupcy, którzy już od wielu lat 
płacili znaczne podatki dochodowe i zarobkowe i 
zawsze jak najlepszą cieszyli się opinią wśród 
swych współobywateli, co więcej tacy, którym 
władze pruskie nie mogły odmówić Świadectwa 
moralnej i politycznej nieskazitelności. 

„Doniesienia, że większa część tych osób 
posiada prawidłowe paszporty, potwierdzają się 
całkowicie. Tak naprzykład wydalony został nie- 
jaki Szezyrbuła, który więcej niż trzy lata zaj- 
mował stanowisko przy poznańskiem Zakładzie 
ubezpieczeń „Vesta“, i w ciągu swego pobytu 
w państwie pruskiem nie dopuścił się żadnego 
czynu karygodnego. Mimo, że posiada on według 
przepisów wystawiony austrjacki paszport i mi- 
mo, że Zakład ubezpieczeń robił przedstawienia, 
że przez utratę tego dzielnego urzędnika ponosi 
szkodę, musi Szczyrbuła z d. 1. października 
opuścić granice państwa pruskiego. Taki sam los 
spotyka sędziwego skrzypka Nikodema Bierna- 
ekiego z Galicji, który przed sześciu laty osiedlił 
się w Poznaniu i tamże nie udzielając się niko- 
mu, żył jedynie dla swej sztuki. Wydalony został 
także kierownik drukarni Antoni Filipowski, któ- 
ry od roku 1565, na podstawie książki, wymie- 
niającej zakres jego pracy, a wydanej mu przez 
krakowski magistrat, ulał zajęcie w państwie 
pruskiem; dalej dr. Pauli z Żabikowa, kupiec 
korzenny Godlewski, właściciel piekarni Kriie 
robotnik fabryczny Graca, pomocnik 
Heimann, jakoteż przybyli do Torunia 
twienia kupna drzewa, kupcy . 
sławia i Karp z Ulanowa. Wszystkie te osoby 
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„Tylko w nader wyjątkowych wy- 
padkach — i tak wobec osób, które 
służyły w armii pruskiej — dozwo- 
lono przedłużyć pobyt w państwie 
pruskiem najdłużej do 1. stycznia 
1886, dla uporządkowania stosunków. Nawet o- 
soby, które dła wykształcenia się udają się do 
Prus i są w posiadaniu papierów legitymacyj- 
nych, bywają zaraz po przybyciu do granicy od- 
syłani, jak to wydarzyło się uczniowi handlowe- 
mu, Bolesławowi Dzięciołowskiemu, który otrzy- 
mał od starostwa w Pilźnie (Galicja wschodnia) 
d. 17. z. m. prawidłowy paszport. 

„Liczne egzystencje zostały przez te wyda- 
lania zniszczone; kupey są zmuszeni sprzedawać 
swe towary za każdą cenę jak najszybciej i 
sklepy swe opróżniać, rękodzielnicy opuszczać 
swe warstaty. Stosunki, które od niepa- 
miętnych czasów istniały, zostały 
przecięte. Twierdzenie, że dotad nikt z wy- 
dalonych nie zanosił skargi do rzadu austrjac- 
kiego, okazuje się nieprawdziwem. Wielu austrjac- 
kich poddanych zwracało się do austrjacko-wę- 
gierskiej ambasady w Berlinie i do konsula w 
Wrocławiu o wyjaśnienia i prosili o pomoc swego 
ojezystego kraju. Rząd nasz jednak nie zdaje 
się okazywać chęci do wdawania się w tę spra- 
wę i każe, rzecz dziwna— odpowiadać, że 
chodzi tu o wewnętrzne rozporząd ze- 
nia rządu pruskiego, w skutek czego mię- 
szanie się jego ma być niemożebnem. 

„Że zapatrywanie to podziela także 
Rosja, widoczna z następujących faktów : Wiełu 
pruskich obywateli zjawiło się u wyższego pre- 
zydenta Prus zachodnich z prośbą, aby w miej- 
scu wyższem wstawił się zatem, by wydalań 
dokonywano z większą ludzkoscią i z większem 
uwzględnieniem materjalnych interesów osób, do- 
tkniętych tym rozporządzeniem. Gdy jednak p. v. 
Ernsthausen odmówił dawania wszelkich przy- 
rzeczeń, udali się petenci do rosyjskiego general- 
nego konsula w Gdańsku, by się od niego dowie- 
dzieć, czy rząd rosyjski nie zechciałby ująć się 
za prześladowanymi — bez podania żadnych mo- 
tywów — rosyjskimi poddanymi, i czy rosyjscy 
urzędnicy graniczni otrzymali odpowiednie instru- 
kcje co do traktowania wydalanych. Generalny 
konsul v. Wrangel odpowiedział na to, że władze 
rosyjskie całkiem były nieprzygotowane na tak 
bezwzględne wykonywanie rozporządzeń wydala- 
nia, — że jednak przeciw zarządzeniom pruskie- 
go państwa nie się nie da uczynić. Osobom, nie 
mejącym paszportów rosyjskich, nie może konsul 
w Żadnym razie udzielić pomocy; ale także na 
korzyść osób, posiadających paszporty, interwen- 
cja jest nie na miejscu. Dotyczące zażalenia mo- 
ga tymczasem być przedłożone rządowi central- 
nemu w Petersburgu, a konsulat rosyjski — tak 
zapewniał p. v. Wrangel — nie omieszkałby po- 
przeć jak najgoręcej te petycje, które rzeczywi- 
scie na uwzględnienie zasługują * 


Warszawska Gaz. polska i Dzien. Pozn. ostro 
występują przeciw wiadomemu artykułowi Prze- 
lądu p. Masłowskiego o wydalaniach. 


Qtwarcie wystawy archeologicznej 


odbyło się dzisiaj w jednej z wykładowych sal 
politechniki. Komitet urządzający iak usilnie się 
zajął utworzeniem wystawy jak najobfitszej, tu- 
dzież sproszeniem gości z Krakowa, zbyt późno 
zajął się zaproszeniem tutejszych na uroczystość 
otwarcia, i nie z winy też rektoratu politechniki 
uroczystość odbyła się z katedry profesorskiej, 
podczas gdy goście w ławkach szkolnych zasiąść 
musieli. 


Ale mniejsza o to — wystawa jest imponu 


jaca, jest oraz wysoce pamiętną jako wspólne 


dzieło obu narodowości halickach. 
Z postronnych gości, o ile mogliśmy do- 


strzedz, przybyli pp. Majer, Marjan Sokołowski, 


Cieszkowski, Uminski, Ziemięcki, Kirkor, Ossow- 
ski, Michałowski, Karol Lanckoroński, Jabłonow- 
ski — ze Lwowa arcybiskupi ks. Morawski i 


Isakowicz, ks. biskup Pełesz, kilku księży ru- 
skich, marszałek Zyblikiewicz, JE. dr. Smolka, 
Badeni, Hoszard, Wereszczyński, Lóbl, Dąbrow- 
ski, tudzież reprezentanci akademij i różnych Za- 


wodów naukowych. 

P. Wojciech Dzieduszycki, jako prezes ko- 
mitetu urządzającego, zagaił otwarcie. Celem wy- 
stawy było wykazać starożytne zabytki sztuki 
Rusi haliekiej od czasów przedhistorycznych do 


końca zeszłego stulecia, wpływy cywilizacji Za- 


chodniej i wschodniej, dalej nadwiślańskiej 1 nad- 
dniestrzańskiej, i jaki to wywarło wynik w sztu- 
ce miejscowej. Następnie po rusku wspomniał, 
że Starano Się cywilizację tutejszą wykazać 
wszechstronnie, bez uprzedzeń, a nie jednostron- 
nie. Skończył okrzykiem polskim i ruskim na 
cześć cesarza. 

Wreszcie zaproponował wybrać na prezesów 
zjazdu dr. Majera i ks. bisk. Pełesza, na wice- 
prezesa p. M. Sokołowskiego, na sekretarza p. 
Ossowskiego, a komitetowi dodać jako sekreta- 
rza dr. Ćwiklińskiego. Co też przyjęto. 

Wybrani zajęli miejsca prezydjalne, poczem 
przemówił dr. Majer, że i on się zajmował ba- 
daniem etnograficznem Polaków i Rusinów, tu- 
dzież żydów. Ks. bisk. Pełesz w gorącej prze- 
inowie podniósł potrzebę wspólnego pracowania 
dla dobra obu narodowości, tudzież aby się du- 
chowieństwo sztuką i archeologią zajmowało. 
Serdecznemi oklaskami przyjęto zwłaszcza prze- 
mowę ks. b. Pełesza. 

Następnie oprowadzano gości po salach wy- 
stawy — gdzie objaśniali przedmioty pp. W. 
Dzieduszycki, Ludwik Wierzbicki i dr. Szaranie- 
wiez. W dwóch salach (obok wystawy sztuk pię- 
knych) mieszczą się starożytne przedmioty sztu- 
ki i przemysłu. Goście krakowscy zachwycali się 
przedmiotami — napotykali wiele rzeczy wcale 
nieznanych pierwszorzędnej wartości. W AE 

y= 
wywołała powszechne zdumienie — wkrót- 
dą dodane do przedmiotów objaśnienia, a 
tecznie wyjdzie album wystawy. 
Po zwidzeniu tem udała się część gości pod 


posiadają prawidłowe austrjackie paszporty. Dru- | przewodnictwem p. W. Dzieduszyckiego do cer- 


kurz Leopold Pawlikowski był zatrudniony w Po- 
znaniu od r. 1872, miał paszport przez starostwo 
w Grzybowie wystawiony i na dalszy 
przedłużony. Ożeniwszy się w Pozna! 
dziwszy sobie 500 talarów, chciał się 
naturalizować. Kazano mu postarać się © wykre- 
ślenie go z austrjackiej przynależności. Uczynił 
on to i otrzymał od galicyjskiego namiestnictwa 
certyfikat wystąpienia. Nie udzielono mu jednak 
obywatelstwa pruskiego, i tak biedny ten czło- 
wiek nie jest obecnie przynależnym ani 
strji, ani do Prus; dlatego rozporządzenie wyda- 
lenia dotyka go bardzo ciężko. okręgu ino- 
wrocławskim mieli prawie wszyscy cudzoziemcy 
polskiej narodowości otrzymać rozkaz wydale- 
nia. 


wi św. Pietnic, do wołoskiej i do stauropigii. 
Po południu o godz. 4. w sali architektury 


pobyt]na technice wykład p. W. Dzieduszyckiego o 
aniu i oszczę-|rozwoju sztuki 
w Prusiech | wspólna wieczerza w Kole literackiem. Jutro o 


ruskiej, wieczorem 0 godz. 8. 
godz. 6. rano wycieczka do Bohorodczan ; w pią- 
tek rano drugie a popołudniu ostatnie posiedze- 
nie zjazdu. 

Kto nie otrzymał zaproszenia, raczy się zgło” 
sić w biurze informacyjnem (przy wystawie na 


do Au-|technice.) 


Kronika miejscowa | zamiejscowa. 
Lwów d 7. września. 

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły po- 
litechnicznej donosi: 

Dni poniedziałek i wtorek były pogodne, 
wczoraj wieczorem zachmurzenie się powiększyło, 
deszcz rosił, nad ranem zaś zaczął padać obfit- 
szy, opad wynosił do 9. godziny z rana 5 mm. 
Średnia temperatura z poniedziałku była 16. 
z wtorku 17,°,, najwyższa wczoraj 24,0,, najniż- 
sza dziś z rana 14,” C. 

Prognoza na dobę następną od 
w południe dnia 9. września: 
przeważnie zachodnim, 
pochmurno, 
mgła. 

+ Emilia ze Sadowskich Henrykowa Milewska 
zmarła po długich i ciężkich cierpieniach na dniu 
4. b. m. Pogrzeb odbędzie się dzisiaj o godzinie 
4. popołudniu. Grorliwa patrjotka i wzorowa mał- 
żonka, zostawiła w szerokich kołach wdzięczną 
pamięć dla macierzyńskiej prawdziwie pieczołowi- 
tości, jaką wychowańców w pensjonacie swojego 
męża przez przeszło ćwierć wieku otaczała. Cześć 
jej pamięci! 

* P. Piątkowski, prezydent sądu krajowego, 
wysłużywszy lat 40, jak donosi Czas, zamierza 
przenieść się w stały stan spoczynku. Na posadę 
tę ma być desygnowana już pewna osobistość, zaj- 
mująca ważne stanowisko w ministerstwie spra- 
wiedliwości. 


* Jan Aleksander hr. Fredro, sympatyczny nasz 
komedjo-pisarz, będąc cięko chorym, przebywa w 
zakładzie wodoleczniczym dr. Majewskiego w 
Kiselce. 

* P. Piotr Leniński, adjunkt sądowy i poseł z 
pow. żółkiewskiego na sejm krajowy, z obozu ru- 
skiego, wniósł do namiestnictwa prośbę, aby wolno 
mu było do nazwiska rodzinnego przybrać jeszcze 
nazwisko „[owarnicki*, a to ztego tytułu, iż jest 
krewnym śp. Jana Towarnickiego, który utworzył 
znaczną fundację stypendyjną dla kształcącej 
się młodzieży, a zarząd fundacji i rozdawnictwo 
stypendjów przekazał krewnym swoim, noszącym 
to samo, co on nazwisko. A gdy ze śmiercią po- 
sła Towarnickiego, wygasł zupełnie ród Towarni- 
ckich po mieczu, przeto chciałby p. Leniński, 
jako kuzyn tej rodziny, przybrać jej nazwisko ro- 
dzinne, ażeby tym sposobem mógł zarządzać fun- 
dacją. Namiestnietwo, jak pisze Czas, nie przy- 
chyliło się do tej prósby, a p. Leniński wniósł 
rekurs do ministerstwa. 

* P. Andrzej Grabowski, po ukończonej, wzglę- 
dnie pomyślnej kuracji w Lubieniu, wyjechał do 
Krakowa, zkąd zamierza udać się do Włoch, ce- 
lem wzmocnienia sił nadwątlonych. 


12. godz. 
Przy wietrze 
temperatura się obniża, 
powietrze wilgotne, deszcz, rano 


* Dar. Cesarz udzielił z własnej szkatuły 
100 zł. na budowę szkoły w Rytrze, powiecie 
nowosądeckim. 


* (Odznaczenie. P. namiestnik Zaleski 
mał od cara order św. Anny I. klasy. 

* Mianowania. Suplenci gimnazjalni miano- 
wani nauczycielami gimnazjalnymi : Teofil Krasno- 
sielski, z Krakowa do Wadowic, Franciszek Sei- 
dier, z Brodów do Sambora, Maciej Switalski, ze 
Lwowa do Jarosławia, Antoni Lasson, ze Liwowa 
do Stryja, i Franciszek Sołtysik w Rzeszowie. 

* Porządki miejskie. Wczoraj wieczorem mie- 
szkańcy ulicy Łyczakowskiej, jak również liczni 
przechodnie, wracający z zamiejskich wycieczek, 
wcale nieprzyjemny mieli powrót do domu. Na- 
przód, vd samej rogatki aż do realności mniej 
więcej pod 1. 90, odór z palących się lamp nafto- 
wych był tak mocny, iż kompletnie oddechać nie 
było podobna. Wartoby zbadać, jakiej nafty przed- 
siębiorca używa do lacarń miejskich, gdyż tak za- 
bójcze wyziewy chyba z samych tylko odpadków 
naftowych dobywać się mogą. Nie koniec jeszcze 
na tem, bo na dalszej przestrzeni, aż po kościół 
św. Antoniego, o godzinie 8. wieczorem, pano- 
wały najzupełniejsze ciemności, pomimo, że już w 
całem mieście latarnie były pozapalane. Czy- 
liżby dla ulicy Łyczakowskiej miały obowiązywać 
oddzielne jakieś, wyjątkowe przepisy ? 

* Masarze lwowscy z coraz większem lekce 
ważeniem zachowują się względem publiczności. 
Jeden taki zakład ma obecnie, jak wiadomo, wy- 
toczony sobie proces o używanie mięsa ze zdech- 
łych wieprzów — a tymczasem inne, używając 
dotąd lepszej reputacji, sprzedają wędlinę na wpóí 
surową, niedogotowaną, którą im kupujący już 
kilkakrotnie zwracali. Na razie wstrzymujemy 
się z wymienieniem firmy, przypuszczając jedynie 
brak należytego dozoru, w wypadku jednak po- 
wtórzenia się takiej niedbałości, będziemy 
się uważali za zwolnionych od wszelkich skrupu- 
łów — idzie tu bowiem o bezpieczeństwo zdrowia 
publicznego. 

* Mordercę śp. Bałuckiej wykrył komisarz po- 
licji Swolkien. Ujął on w Krzeszowicach Sewe- 
rymę Łabęcką, żonę introligatora, przy której zna- 
leziono część rzeczy z rabunku pochodzących. 
Śledztwo wykryło, że Łabęcka posługiwała daw- 
niej śp. Bałuckiej, że we czwartek popołudniu wi- 
dziano ją w tym domu, że po spełnionym czynie 
nocowała u stróżki w domu obok hotelu Europej- 
skiego, nazajutrz od 7. do 8. rano była w ko- 
ściele, następnie zaś szal i kolczyki złote z dja- 
mentami zastawiła przy pomocy jakiegoś chłopca 
w kasie oszczędności. Badana Łabęcka zeznała, 
że nie była samą: ma znaki pochodzące z podra- 
pania, tudzież ślady krwi. Dalsze śledztwo w 
toku. 


* Samobójczynia, której zwłoki wydobyto dnia 


otrzy- 


5. b. m. ze stawu Pełezyńskiego, była Józefa 
Dobrzańska, 17-letnia córka zmarłego supleuta 
gimnazjalnego. Nieszczęśliwa ofiara chwilowego 


prawdopodobnie obłędu, była bardzo łagodnego u- 
sposobienia i prowadzenia się wzorowego. Tar- 
gnięcie się jej zaś na własne życie, przypisać 
należy silnym cierpieniom głowy, jakich doznawała 
po przebytym tyfusie. A 

* odrzucenie. Dziś rano około godziny 7. 
znaleziono na szkarpach przy ulicy Karmelickiej, 
dwuletnie dziecko nieżywe pochodzenia izrąe- 
lickiego. 

* Pożar zniszczył chate i stodołę we wsi Ol- 
szy tuż pod Krakowem, przyczem lō-letni syn 
właściciela chaty, Maciej Dukat, poniósł śmierć w 
płomieniach. e 

* Dia polskich wygnańców z r. 1863, znajdu- 
jących się w Marsylii w najokropniejszem po- 
łożeniu, złożyli w Administracji Gazety Narodowej : 

. Sokołowski z Sanoka 5 zł; K. M. z Seretu 
3 zł; A. Wilkczyński 4 zł; Jan Kanty Czerszyk 
2 zł. — W notatce ostatniego numeru powinno 
być p. Wanda Kopacz (a nie Kopacka) w Stani- 
sławowie. — Razem złożono dotąd 76 zł. 20 ct. 

* Dla wydałonych z Prus złożył w Adm. Gaz. 
Nar. p. Jan Kanty Czerszyk 2 zł. 

* Jutro we czwartek d. 10. września: św. Mi- 
kołaja z T.; — Usik. boł. Jośna, 

* Wiadomości policyjne z d. 8. września b. r.: 
Skradziono suknię czarną klotową ze stani- 


kiem, czarnym atłasem ubieranym, zarzutkę po- 
pielatą wart. 23 zł., 5 koszul męskich znacz. E. 
H., parę koni, szpakowatego i karo-gniadego z 
chłopskim wozem, palto zimowy ciemno-granatowy 
wart. 30 zł., drugi jesienny ciemno-oliwkowy war. 
30 zł., trzy pary spodni, czarne, granatowe i ja- 
sne w paski i dwie kapy rypsowe zielone, w pa- 
ski kolorowe. 

Zgubiono duży brylant wart. 200 zł. z 
pierścionka i srebr. damski, pojedyńczo kryty ze- 
garek na placn Bernardyńskim. 

Znaleziono skórkowe ciemno - bronzowe 
rękawiczki w dorożce, metrykę urodzin Jana Lasz- 
kiewicza z Romania i świadectwo. 


Data, litorstura | muzyka, 


* Repertoar teatralny. Dziś we środę 9. bm. 
po raz trzeci: „Lis w kurniku*, komedja w 
5 akt. K. Zalewskiego. 

We czwartek 10. b. m.: Pierwszy występ Ale- 
ksandra Bandrowskiego: „Palestra nt* (Der 
Bettelstndent), opera komiczna w 4 akt. Millóckera. 

W piątek 11. b. m.: „Wielki człowiek 

do małych interesów“, kom. w 5 akt. Al. 
hr. Fredry. 
Z Teatru. Wczoraj w operetce „Angot“ 
wystąpiła u nas po raz pierwszy pani Radwan-Tra- 
pszo, cżyli właściwie pani Trapszo, bo zachowy- 
wanie rodowego nazwiska, dobre np. u pani Artót- 
Padilla, nie jest tu chyba na miejscu. Druga więc 
nowość operetkowa w ciągu ostatnich dni kilku, ale 
ta nierównie lepsza niż poprzednia. £ zawieszeniem 
na czas jakiś występów pani Bocskaj, operetka nie 
miała swej centralnej, czerwonej róży. Otóż pani 
Trapszo ten nbytek w zupełności pokryła i to z do- 
datkiem żywszej, silniejszej barwy a tem samem i 
większej attrakcji, Głos jej niewielki, trudno przy- 
chodzący, a przezto i frazowanie rozbite na pojedyń- 
cze tony, z których tylko parę niższych zasługuje 
ua uwagę Natomiast gra pani T., jest wyborna, a 
dzięki rutynie. swobodzie i korzystnym warunkom 
zewnętrznym, nadzwyczaj pociągająca. Pani Trapszo 
więc odrazu powszechnie się podobała i słusznie, — 
Co do innych artystów wszyscy pełnili swoje jak 
należy. Pani Kasprowiczowa i p. Florjański górowa- 
li głosem i spiewem, pp. Myszkowski (incroyable), 
Krykiewicz (doré) i Kiczman wyborną grą swoją, 
a prócz tego uznanie należy się chórom, szczególniej 
zbiorowym i w ogóle zbiorowym wystąpieniom na 
tle których pani Walewska i panna Borodziej, każda 
w swoim rodzaju, robiły przyjemne wrażenie. 

Poniedziałkowe przedstawienie anegdoty drama- 
tycznej Kraszewskiego „Radziwiłł w gości- 
nie* wypadło wcale dobrze, P. Zboiński w roli wo 
jewody wileńskiego wyglądał i grał znakomicie. O 
p. Hierowskim (Kniaź Kurcewicz) moglibyśmy to 
samo powiedzieć, gdyby akt 3ci był nieco lepiej się 
udał, W 1szym akcie gra p. Hierowskiego nie po- 
zostawiła nie do życzenia; w 3cim jednak scena z 
Dyplowiczem, gdy mu Kurcewicz odstępując Wulkę 
zastrzega sobie na grób kilka łokci ziemi, jak nie- 
mniej scena z Basią, gdy ta płacze na myśl, że nie- 
bawem wypadnie im pójść w świat — wyszły tak 
ostro į szorstko, że Kurcewicz przedstawił się nie 
jako miłujący swój honor i dumę uad wszystko, ale 
jako łotr, w którym znikły wszelkie dane uczucia, 
a w którym nie ma niczego — prócz jednej, jedynej 
tylko dumy. 

P. Stępowski w roli Dyplowicza zbierał liczne 
oklaski słabo zgromadzonej publiczności. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Telegramy targowe z dnia 9. września: 

Wiedeń: Pszenica za 100 kilo —— zł. 
do —.— zł; żyto —.-- zł. do —.— zł. Okowita 
2/.60 do 27.75 zł, Budapeszt: Pszenica za 
100 kilo na wiosnę 7.15 do 7.17 zł.; rzepak na 
sierpień-wrzesień 10.75 do 10.87 zł. Wrocław: 
Pszenica 15.40 do —.— m. żyto 13.60 do —.— m. 
owies 20.40 m.; rzepak, spirytus 41.20 m., 100 m. = 
61zł. 10c. Berlin: Pszenica żół. na sierp. wrześ, 
158.75; żyto —.—- m.; okowita 41.80 m.; olej rze- 
pakowy —.—. Paryż: Mąka za 159 kilo 48.— 
franków; olej rzepakowy —.— fr.; okowita —,- - 

Nafta. Wiedeń dn. 9. września: —.— do 
—,— zł, Brema loco 766, Hamburg loco 760, 
na wrześ. 750, na wrzesień - październik 770 ; 
Antwerpia: na wrześ. 18%; Nowy-York: 8*/, 
Filadelfia 8'/. 

Preszburg 7. września. (Targ bydła rzeźnego). 
Doniesienie bezpośrednie: Przypędzono 1582 sztuk 
bydła opasowego. W tej liczbie wołów wę gier- 
skich 1266, bawołów —; wołów niemieckich 
154, krów —, buhai — wołów galicyjskich 
—-, buhai Sprzedawano towar węgier- 
ski po56 do 62.50, wyjątkowo —.— do 68.—, za 
towar niemiecki po 58—64 zł; za woły 
galicyjskie — do — zł. Serbskie woły pa- 
stwiskowe 50—54 zi. -- Krowy i buhaje 50— 
57 zł. — Ceny te są za ee-tnar metryczny ży- 
wej wagi. 

Targ przy cenach nlezmiennych, był nader 
ożywiony. 


Ostatnie wiadomości. 


Wiener Zig. zamieszcza cesarski patent z d. 
5. b. m. w sprawie zwołania Rady państwa, któ- 
ry brzmi: „My Frauciszek Józef I. z Bożej łaski, 
cesarz Austrji, król Węgier i Czech, Dalmacji, 
Kroacji, Slawonii, Galicji, Todomerji i Iilirji; 
król Jerozolimy; arcyksiążę Austrji, arcyksiążę 
Toskany i Krakowa, książę Lotaryngski, Salcbur- 
ga, Styrji, Karyntji, Krainy i Bukowiny; wielki 
książę siedmiogrodzki, margrabia Morawii, książę 
Górnego i Dolnego Szląska, Modeny, Parmy, Pia- 
cencii j Grwastalli, Oświęcima i Zatora, Cieszyna, 
Friulu, Raguzy i Zary; -- uksiążęcony hrabia 
Habsburga, i Tyrolu, Kyburga, Gorycji i Grady- 
ski, książę Trydentu i Brixen, margrabia górnych i 
dolnych Łużyc i Istrji; hrabia Hohenembsa, Feld- 
kirchu, Bregencji, Sonnenbergu etc., pan na Trye- 
ście, Cattaro i Marchii windyjskiej, wielki wo- 
jewoda województwa serbskiego itd. itd. itd. 

Wiadomo czynimy: 

Rada państwa zostaje zwołaną na 
dzień 22.września 1885 w naszem głó- 
wtem i stołecznem mieście Wiedniu. 

Dan w naszym letnim zamku Schónbrunie d. 
5. września 1885, naszego panowania 37 roku. 

Franciszek Józef m. p. 

Taaffe m. p. Ziemiałkowski m. p. Falkenha- 
gen m. p. Prażak m, p. Conrad m. p. Welsersheimb 
m. p. Dunajewski m. p. Pino m. p. 


Dyrekcja kancelarji Izby posłów donosi nam: 
„Stosownie do patentu JCK. Apostolskiej Mości 
z d. 5. września b. r. Rada państwa zwołaną zosta- 
ła na dzień 22. bm. 

Dyrekcja kancelarji Izby posłów ma zaszczyt 
stosownie do tego, donieść, że wstępne posiedze- 


nie zby poselskiej, stosównie do polecenia Wys. 
prezydjum tejże, odbędzie się d. 22. bm. o godz. 
11. przedpołudniem.* 


Fremdenblatt w końcu swych uwag na wstę- 
pnem miejscu, poświęconych otwarciu nowej le- 
gislatury austrjackiej, powiada : 

„Parlament schodzi się wzbogacony jedną 
frakcją nie umiarkowaną, lecz skrajna, i parla- 
mentarny wytwór nowy jest niestety nie pań- 
stwowem, lecz narodowem stronnictwem. Ten 
objaw nakłada więc odpowiednie obowiązki 
wszystkim politykom, a przedewszystkiem rzą- 
dowi obowiązek ze szczególnym naciskiem ideę 
państwową pielęgnować, aby wobec wzrastającej 
narodowej powodzi, idei austrjackiego państwa 
bronić bez wszelkiego względu, a tę odpo- 
wiada utrzymać wręcz wszystkim frakcjom. Pol- 
ski i czeski kluby niech teraz rozpoznają, jakie 
to kwiaty wydaje narodowa polityka. Moe sprze- 
cznego prądu niemieckiego uczyni je powolniej- 
szemi dla postulatów idei państwowej, w której 
jedynie znaleść się może ucieczka przed niebez- 
pieczeństwami niszczących zatargów. Im smut- 
niej w ostatnich czasach brutalne konsekwencje 
narodowej polityki wystąpiły na scenę, tem ży- 
wiej musi się przedstawiać wszystkim idea pań- 
stwowa jako jedyne pewne schronienie dla po- 
koju. Gdyby jednakże stronnictwa, a przymaj- 
mniej niektóre z nich, nie okazywały dostatecz- 
nego pojmowania tego, to byłby czas najwyższy, 
aby to rozpoznanie w nich rozbudzić, ewentual- 
nie powagą rządu i państwa oporne duchy do 
niego doprowadzić.* 

Krótki sens tego postulatu organu dwor- 
skiego wobec nowego rajchsratu jest: silny rząd 
eentralistyczny hr. Taaftego. 


Z Wiednia donoszą nam telegraficznie, że 
pomiędzy naszymi deputowanymi do Rady pań- 
stwa Zrodziła się myśl proszenia JExe. pana 
Smolki o zwołanie Koła polskiego na dzień 18. 
bm. do Wiednia, (JExe. p. Grocholski były pre- 
zes Koła nie czuje się zapewne upoważnionym 
do zwoływania Koła, inaczej bowiem trudno ro- 
zumieć tę wiadoiność. Przyp. Red.). Odezwę do 
pana Smolki podpisać już miało sześciu wybitnych 
deputowanych dawnego Koła. 

Zyczymy w każdym razie powodzenia ode- 
zwie, aby Koło polskie najwcześniej zebrać się 
mogło. 


Poł. Corr. donosi, że cesarz biorąc udział w 
manewrach koło Pożegi, do Zagrzebia nie wstąpi. 


Z Mitrowiey (górna Serbia) donoszą o na- 
padzie Albańczyków na wieś Zawrat. Mnóstwo 
mężczyzn i dzieci zabito i poraniono, a kobiety 
zbezczeszczono. 


. Skupczyna serbska ma być zwołaną w poło- 
wie listopada, celem załatwienia ważnych kwe- 
styj finansowych, 


Z Berlina donoszą, że sędziami rozjemezymi 
w sporze hiszpańsko-niemieckim mają być: ce- 
sarz austrjacki i król belgijski, 


Dzienniki francuskie uważają upadek gabi- 
netu hiszpańskiego Canovas del Castilla za bar- 
dzo prawdopodobny. „Nie będzie to rzeczą dzi- 
wną — mówią pisma francuskie — jeśli burza 
zmiecie obecny gabinet, gdyż on ją wzniecił“. 


„. Journal des Débats uważa pretensje Hiszpa- 
nii w każdym razie za wątpliwe. 


Wbrew zwyczajowi powszechnemu , pogłoski 
o nowej pożyczce rosyjskiej zagranicznej, wzięły 
początek z zaprzeczenia. Już sama ta forma nie- 
zwykła daje powód do wprost przeciwnych przy- 
puszczeń. Kiedy bowiem nigdzie ani wzmianki 
nie było o pożyczce, zkądże interesowane sfery 
berlińskie pospieszyły z zapewnieniem, iż nic o 
tem nie wiedzą, i że minister skarbu Bunge, w 
czasie bytności swej w Berlinie, żadnych ukła- 
dów o nową pożyczkę nie wszczynał? 


Telegramy doniosły, że w ciągu kilku dni 
złożyli wizyty rosyjskiemu ministrowi spraw za- 
granicznych, Giersowi, w Franzensbadzie: pre- 
zes ministerstwa rumuńskiego, Bratiano, adjutant 
króla serbskiego, jenerał Katardżi, poseł angiel- 
ski przy dworze petersburgskim, sir Robert Mo- 
rier, a nawet sam książę bułgarski, Aleksander, 
konfierował z Giersem od godziny 6. wieczorem 
do 11. w nocy. Okoliczność ta wywołała ze stro- 
ny Nowego Wrem. radosne hymny i niewiadomo 
nam, o ile uzasadnione pochwały oraz objawy 
zadowolenia z wyników zjazdu w Kromieryżu. 
Przyznać jednak musimy, iż chociażby w Kro- 
mieryżu nie spisano żadnego kategorycznego u- 
kładu, trudno odmówić pewnej podstawy nadzie- 
jom, wypowiadanym przez petersburgski organ 
w tych słowach: 

„Wolno się domyślać, iż wszystkie owe wi- 
zyty nastąpiły wskutek przeświadczenia o wyni- 
kach zjazdu kromieryskiego, idących w kierun- 
ku wprost przeciwnym pogłoskom, rozszerzanym 
do niedawna o dążeniach rządu austro - węgier- 
skiego, zupełnego nieuwzględniania interesów 
rosyjskich na półwyspie Bałkańskim. Nie wiemy 
wprawdzie, co spowodowało wizyty ks. Aleksan- 
dra, p. Bratiano i jenerała Katardżi, nie omyli- 
my się wszakże, wynurzając przekonanie, iż są 
one objawem zupełnie nowego kieruuku w poli- 
tyce.kiśześo punktem wyjścia jest zjazd kromie- 
ryski. 


Korespondent warszawski Dziennika Poznań- 
skiego, utyskując nad upadkiem przemysłu rolni- 
czego w królestwie Polskiem, wskazał środek za- 
radczy z zwołaniu zjazdu rolniczego, aby właści- 
ciele ziemscy byli w możności wykazania wła- 
dzom swoich potrzeb, spowodowanych obecnemi 
stosunkami. „Trzebu zerwać — wyraził się — 
z polityką biernej opozycji, a popróbować takty- 
ki S odzyskania praw swoich przyrodzo- 
nych.“ 
| Warszawskij Dniewnik podchwycił to zdanie 
i tendencyjnie fałszuje je, wyciągając sprawę e- 
konomicznej natury w dziedziny polityczne. „Do- 
póki — mówi — szlachcie działo się dobrze, do- 
póty polityka biernej opozycji była wystarczają- 
cą, ale teraz, kiedy stosunki się pogorszyły, trze- 
ba, z powodów czysto - kieszonkowych, porzucić 
ją i wziąść się do czynów.* 

Dniewnik „dziękuje“ korespondentowi Dzien- 
nika Poznańskiego za tę naiwność i otwartość 
(którą on sam wymyślił), a jednocześnie z zado- 
woleniem zaznacza, iż zjazd rolniczy już poprze- 
dnio projektowany był przez niektóre pisma war- 
szawskie, przez inne znów krytykowany i uzna- 
wany za bezużyteczny. W liczbie tych ostatnich 
wymienia i Niwę, organ wielkich posiadaczy 
ziemskich. — Co za cel może mieć cała ta de- 


nuncjacja Dniewniha, trudno odgadnąć, tak w 

niej pomięszane są insynuacje opozycji polity- 

cznej z kwestjami okonomieznemi; najprawdopo- 

dobniej Dniewnik pragnął wywołać większą (?) 

czujność w sferach rządowych, gdyż kończy swo- 
T je wywody zadowoleniem, iż cała ta sprawa sp o- 
Czywa już w aktach. 


pom 


Wycieczka polska do Budapesztu. 


Budapeszt d. 7. września. 

Dla jutrzejszego święta nie tełegrafuję, tylko 
piszę. - 
zie dzisiejszy w niczem nie ustępuje 
wczorajszemu. Wszędzie ten sam niekłamany 
entuzjazm, ta sama serdeczność. O godzinie 2. 
odbył się w wielkim pawilonie muzycznym ban- 
kiet. Miejsca honorowe zajmowali burmistrz 
Rath, obok niego po prawej wiceprezydent Lwo- 
wa, Mochnacki, po lewej prezydent krakowski, 
Szlachtowski, dalej wiceburmistrz budapeszteński, 
Gerłoczy, wiceprezes komitetu wystawowego hr. 
Zichy, profesorowie Zoll, Kasparek, Starzewski, 
dr. Goldman i radni miast Lwowa, Krakowa i 
Budapesztu. Menu załączam; przez cały czas 
bankietu przygrywała znakomita muzyka cygań- 
ska węgierskie i polskie melodje, które entuzja- 
stycznie przyjmowano. Kiedy muzyka „Boże coś 
Polskę“ zaintonowała, cała publiczność podnio- 
sła się z miejse i stojąc hymnowi się przysłu- 
chiwała. 

Pierwszy toast wniósł starszy burmistrz 
Rath, pijąc po kilku bardzo serdecznych dla Po- 
laków słowach, na cześć wspólnie Polakom i Wę- 
grom królującego monarchy i jego rodziny. Na- 
stępnie drugi burmistrz, Gerloczy, następującą 
wygłosił mowę: „Panowie! W podniesionem u- 
sposobieniu i niezwykłym nastroju witam imie- 
niem Budapesztu synów szlachetnego i pełnego 
sławy marodu polskiego, naszych dobrych sąsia- 
dów i prawdziwych a wiernych przyjaciół, ko- 
chanych braci Polaków. Zaszczycając nasz kraj 
i naszą stolicę swemi odwidzinami, stworzyli 
dzień świąteczny nietylko tu, ale na całym ob- 
szarze węgierskiej korony. Już pierwsza telegra- 
ficzna wiadomość radośnie poruszyła wszystkie 
koła Węgier, a spotęgowało naszą radość urzę- 
dowe doniesienie, że wieść o przybyciu Polaków 
na prawdzie polega. Do jakiej wysokości doszła 
nasza radość, wzniósł się nasz entuzjazm, tego 
pióro opisać, słowo oddać nie zdoła, to ten tyl- 
ko wystawić sobie może, kto przyjęcie widział i 
W niem udział brał. I nie mogło też być inaczej 
i nigdy inaczej nie będzie, bo sympatja, przy- 
jażń i bratnie przywiązanie, jakie między 
polskim a węgierskim narodem niezachwianie 
istnieją, nie są płodem chwilowego uniesienia, 
lecz skałą w toku wieków wypróbowaną, silną i 
wieczną, której żadna moc zniszczyć nie jest w 
stanie. Naród polski i węgierski zawsze te same 
owiewały uczucia; cieszyli się sobą, jeżeli to było 
możliwe, a cierpieli, jeżeli to było konieczne. 
Wspólność naszą utrwaliły wspólna dola i nie- 
dola, ustalił wspólny ból. Wobec tego zbytecznem 
jest wyrażać dopiero nasze ku wam, Panowie, 
toraz wzrastające przywiązanie, życzę tylko, żeby 
dni wspólnej radości się coraz ezęściej powta- 
Tzały, a dni bolu na zawsze zniknęły. Wznoszę 
toast na cześć szlachetnego i pełnego chwały 
polskiego narodu, na cześć bawiących w naszem 
gronie znakomitych Polski synów, a szczególnie 
na reprezentantów Rad miasta Lwowa i Krako 
Wa, a pewny jestem, że zarówno wzniosą wszy- 
scy okrzyk : Niech żyją Polacy! (Te ostatnie sło- 
wa wygłosił po polsku.) 

 Ogłuszającem „eljen“ odpowiedzieli obecni 
ha to przemówienie, poczem hr. Zichy po fran- 
cusku przemówił usprawiedliwiając się, że po 
polsku nie umie, że wprawdzie w obcym języku 
przemówi. lecz mową uczucia i serca. Wyraziw- 
szy niezmienną dla Polski życzliwość, zwrócił 
Uwagę na równe dążności obu narodów, którym 
os wysunięty posterunek na krańcach cywiliza- 
cji zachodniej wyznaczył: szlachetny naród zaw- 
àze mieć będzie szlachetne zasady. Dzielą nas 
Wprawdzie góry — powiada mowea — ale żadna 
góra nie jest tak wysoką, żeby jej myśl prze- 
Wyższać i przekroczyć nie mogła. A ta myśl, 
która nas łączy, jest myśl postępu 1 „wolności, 

tórych wspólnymi jesteśmy przedstawicielami i 
Obrońeami. Na pomyślny rozwój tej wspólności 
Między narodem węgierskim à „ła grande nation 
polonaise“ wznosi toast. Przemówienie to wywo- 
ao entuzjazm nie do opisania; wśród grzmią- 
tych okrzyków „eljen* podniesiono hr. Zichy'ego 
l burmistrza Ratha i obnoszono ich. Na prze- 
Mówienia te odpowiedział Szlachtowski a wykazu- 
Jąe, że nietylko podobieństwo charakteru, ale 
spólność dziejów jest żródłem łączności i wspól- 
e interesa, wzniósł toast na cześć szlache- 
Rego i bratniego narodu węgierskiego. Dalej 
Mówił świetnie Mochnacki, którego 5 ira 
Omicie wygłoszoną z zapałem przyjęto. Profe- 
dor Straszewski wniósł zdrowie komitetu wysta- 
Wowego, a specjalnie Zichyego jako patrjoty 
Czynu. — Po przemowie profesora uniwersytetu 
budapeszteńskiego Kanyovszky'go na cześć gości, 
Przemówił Zoll podnosząc, że nauka zbliża na- 
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Wiedeń, dnia 7. września. 


Kurs papierów publicznych. 
Powszechny dług państwa. 


Ha Ranta papierowa . . po 100 złr. | 82 85 | 83 — 
lo srebrna . . . po 100 złr. | 83 45 | 83 66 
z A, « r. 1854 pe 280 atr. w. a | 127 — | 127 75 
KEES CEE 

$S 5 „ 1860 100 p 

a Elm o 170 25 | 170 75 

wi węgierska renta złota po 100 ir | — — wę 
° k » Papier. „ 100 92 25 | 92 40 
Obligacje indemnizacyjne. 

W Galicyjskie po 100 złr. m. k | 101 56 | 102 — 
s Bukowińskie . „ 100 , * 102 75 | 103 50 
Inne pożyczki publiczne. 

MO losy regul. Dunaju z 1870 „ „ |11650 | 117 - 
e losy Cisańskic . - - - s» 123 50 | 124 — 

Lesy prem. poż. m. Wiednia . «œ s 125 70 | 126 20 

Listy zastawne. 

AV, Bodenor. all. 5st. złot. po 100 zti, | 124 — | 124 50 

Bł 0. . pap. PO 100 złe | 99 76 | 100 25 

MI, Banku król. galisyj, ~ 100 złr | 8175 | 92 26 

Zakładu kred. krakowsk 18 lu | 99 — | 99 75 

P. ` * wo o. 36 lut | 99 — | 99 78 

o » à „ greb. 36 lt | — — | —— 

p Gal. Tow. Kr. siema. . . zr. | Ż5 59 2 

nowe t 9 
| FR. ACT 50 | 89 — 
„ Baak hipot. |wewski . r 101 65 | 102 == 
t» " La) LL rem. 99 = 99 50 
A pa À lat | 96 — | 97 — 

Y: Bank austr. "gs Cation.) w.a | 103 60 | 104 — 

gii. Wes- Insiyt. Bod-Credit . . | 102 90 | 103 70 

Ca „ Bank hipot. prem . . 101 — | 101 50 

Oblig. kom. Beatu krajow. I. em. 97 — | 8 — 


przyślę.) Po Zollu wzniósł Roszkowski na sztukę, 
Świsterski na Węgrów, urzędnik ministerjalny 
Mihok po polsku na gości, Walichiewicz na prze- 
mysł i przemysłowców , Bodyński na rozwój 
pracy, poczem hr. Zichy wśród entuzjastycznych 
okrzyków wzniósł toast na cześć „polskiego De- 
aka“ Smolkę. Ostatecznie akademik Melly powi- 
tał młodzież polską imieniem młodzieży uniwer- 
syteckiej w gorącej do ekstazy przemowie, ciąg- 
łemi oklaskami przerywanej, na którą imieniem 
polskiej młodzieży odpowiedział prezes Czytelni 
akademickiej Lisiewicz przemową łacińską, prze- 
ciagle oklaskiwaną. 

Po bankiecie witała publiczność wychodzą- 
cych znowu burzliwemi okrzykami „eljen*, na 
otwartym placu miewano mowy na cześć Pola- 
ków, którym nieustające towarzyszyły okrzyki 
serdecznego węgierskiego „niech żyje*. Publicz- 
ność z najlepszych sfer zalegała plac wystawy, 
ciągle Polaków akłamując, którzy z burmistrzem 
i prezydentem Rathem na czele otoczeni mło- 
dzieżą akademicką po wystawie się przechadzali. 

Wieczór o godz. 7. oświetlono cały plac 
światłem elektrycznem i różnobarwnemi lam- 
pami. Widok był czarujący. Tak w budynkach 
wystawy, jak i na placach, w restauracjach i 
kawiarniach ponawiaią się ciągłe entuzjastyczne 
okrzyki. Jesteśmy nieskończenie zmęczeni, jutro 
pójdziemy na grób Deaka. 


Toast p. Mochnackiego wzniesiony na ban- 
kiecie : 

PaRowie! Pod wrażeniem wspaniałego wido- 
wiska, jakie się roztacza przed oczyma gości wa- 
szych w tej świetnej i uroczej stolicy, pod wra- 
żeniem waszej serdecznej i wzruszającej gościn- 
ności, daremnie szukam słów, aby godnie wyrazić 
uczucia moje i moich obecnych tu rodaków. Ale 
w chwilach głębokiego nczucia i wzruszających 
wrażeń bywa to często, że kiedy zawodzą wszel- 
kie środki oratorskie, cisną się nagle do pamięci 
jakieś stare, znane słowa, jakaś przypowieść, któ- 
ra jakby echo odpowiada na to, co do serc naszych 
żywo przemówiło wśród niezwykłych i uroczystych 
okoliczności. 

Taka sentencja i mnie w tej chwili upornie 
przychodzi na myśl; sentencja starodawna, która 
i u nas Polaków przeszła poniekąd w przysłowie, 
a która w naiwnej, ale charakterystycznej wielce 
formie wypowiada głęboką, a pełną zapału i dumy 
miłość do ojczystej ziemi: „Extra Hungariam non 
est vita, et st est vita, non est ita.“ 

Zaiste uprawnione są te słowa w ustach Ma- 
gyarów, synów błogosławionej ziemi, na której 
rośnie złota pszenica i szlachetne wino, która 
wydaje walecznych mężów i wielkich patrjotów. 

Zaiste uprawnione są słowa, które twierdzą, 
że bez miłęj ojczyzny, w dali od miłej ojczyzny 
nie masz życia, albo jest życie smutne i ciężkie. 

A dzisiaj podwójne mają prawo do takich 
słów synowie przesławnej węgierskiej ziemi, bo 
dzisiaj właśnie wspaniałą wystawą dali dowód, że 
wszystkie zdobycze postępu, wszystkie tryumfy 
myśli i pracy ludzkiej, wszystkie błogosławieństwa 
cywilizacji, które niegdyś podziwiać można było 
tylko u starych ognisk kultury europejskiej, przy- 
właszczyć sobie umieli i trwale przenieść na grunt 
rodzinny. 


Wobec tych niewyczerpanych skarbów boga- 
tej ziemi, wobee doskonałych wyrobów przemysłu, 
wobec podziwianych okazów rękodzielniczej bie- 
głości i artystycznego natchnienia, jednem słowem; 
wobec tego zdumiewającego postępu, nikt nie po- 
wie, że w owej cytowanej przypowieści łacińskiej 
zawiera się zbytnia duma. 

A gdyby i była w niej duma, to któż moi 
panowie weźmie za złe szlachetną, usprawiedliwio- 
ną dumę narodowi, który po ciężkich dziejowych 
kolejach w tak krótkiej stosunkowo epoce swego 
samoistnego państwowego życia, z imponującą za- 
prawdę sprężystością narodowej energii i narodo- 
wej samowiedzy, wyniósł się na stanowisko jedne- 
go z najżywotniejszych politycznych organizmów 
Europy, na stanowisko cywilizacyjnego państwa, 
pełnego warunków siły i przyszłości. 

„Piekna i wspaniała stolica, która dziś tak 
gościnnie podejmuje nas, synów sąsiedniej ziemi, 
związanej z Węgrami najżywszą odwieczną sym- 
patją — ta metropola, którą ja wobec jej bez- 
przykładnie szybkiego rozkwitu, nazwałbym mo- 
numentalną improwizacją wewnętrznej siły i ży- 
wotności narodowej, ta przedziwnie wzrastająca 
metropola, jest głową tego państwowego organi- 
zmu, jest jego głową i jego sercem: zestrzela 
wszystkie promienie ducha i myśli narodowej w 
jedno wielkie ognisko, łączy wszystkie patrjoty- 
czne uczucia i dążenia w jedno tętno poteżne. 

Floreat, erescat! Niech żyje, niech wzrasta, 
niech się rozkwita ta wspaniała stolica węgier= 
ska! Wznoszę kielich mój na cześć tych dwóch 
grodów zjednoczonych, na cześć Buda-Pesztu 1 na 
cześć ich reprezentantów, Niech żyją ! 


płacą | żądają 
j złr. w. 8. 
Prioritety kolejowe. 

6%, Albrechta 300 str. . . . . . 99 70 | 100 — 
„ Alfóld-Fiome 200 sr, . . . . 100 20 | 100 50 
n " „ Em. 1874 200 złr. oree As 

ark: 100, 200 złr. 121 50 | — — 

iety za 200 mrk. opod.. . . . 15 — | 116 —- 
„ _ ZA 200 mrk. nieopod.. . 121 80 | 122 — 

4h Ferdyn. Nordb. m. k. . . . 106 — | 107 

B*Ja n» _ INOF.-8 linia 1871/23 | 108 50 | 108 90 

LA) n è. 1876 r. 100 słr. . | 104 75 | 105 25 

3/0 Franc. Józefa Em. 1884 . . 92 25 | 92 50 

41 Gal.-Kar.-Ludw. 1881 r. 300 złr. | 100 40 | 100 70 
, 5: Jarosław 300 zł | 100 -— | 100 50 

50), Kossycko-oderb. 200 złr. . - 100 60 | 100 99 

40/, Lwów-Czórn. em 1884 (10*/, p.) 82 40 | 82 80 

4 7 » 884 (woine od p.) 90 90 75 

50, Nordwestb. austr. . . . 200 złr. | 103 80 | 104 20 

ES 9 n lit. B. 200 ” 102 80 103 10 

6% Nordwastb. austr. em. 1874 200 m. | 128 50 = 

50/, Rudolfa z 1884 r.. . . 100 złr. | 119 75 | 120 25 

507, Siedmiogrodzkiej I . . 200 złr. | 99 — | 99 25 

A <a ~- z Ea T H z pA 15 

3 üdbahn mbard T. : — 

a (Lombardy) > 300 złe. | 128 50 | 128 80 

boj, Theisbahn.-Gesell. . . 1000 złr. | 108 — | 108 60 

50/, Węgiera. gal. Łupkow. 200 złr. | 99 25 | 99 50 

Iho » E „ II em. 200 złr | 99 25 | 93 75 

Se m Nordost . . . 300 złr. | 98 80 | 99 30 

Bh w „ złotem 200 złr. | 131 50 = 

37/o » Westbahn . 200 złr. 99 75 | 100 50 

So w Em. 1874 . 300 złr. | — 99 75 

Akcje bankowe. 

Anglo-austrjaekiego Banku . 120 złr. | 98 75 | 99 26 

Boden -Crodit austrjadki . A 224 75 | 225 25 

Credit-Anstalt dla hand.i prz. 160 p 286 45 | 287 — 

„ Bank węgierski . . . 200 287 75 | 288 25 

Depositen-Bank . . . . 200 „ 192 — | 193 — 

Eseom.-Gesellschaft niż.-austr. 500 „ 590 — | 595 — 

Landerbank > - . . 100 „ 97 60 | 98 — 

Austr.-węg. Banku . 600 „ 869 — | 870 — 

Unionbank . . . - - . 100 p 78 20 | 78 50 

Yerkehrsbank ogólny . 140 „ 145 — | 145 95 

Wiedeński Bankvorein 100 - 100 56 | 101 — 


rody do siebie, ucząc je szanować się nawzajem 
i wzbogacić wzajemnie wynikami swych badań ; 
wznosi toast pełen zapału na cześć akademii 
umiejętności, uniwersytetu i politechniki. (Mowę 


r: celem oddania ich zasłużonemu 


Do podróży naszych gości do Budapesztu, 
dodajemy następne interesujące szczegóły : 
W Losoncz, gdzie przy pochodzie 


no im wieniec, na którego wstęgach wypisano : 
„Braciom polskim na wieczną pamięć.“ 

W znaczniejszych miejscowościach po dro- 
dze obu pociągów występowały połączone powi- 
talne deputacje urzędowe błizkich munieypiów 
komitatowych. Niektóre z nich prowadzili wice- 
żupani czyli najstarsi rządcy komitatów. 

W Szerenci przewodniczący deputacji Hart- 
sein wznosił toast za przyjaźń i braterstwo-fran- 
eusko-polsko-węgierskie na cześć Polaków. 

Z pochodu przez Budapeszt, wypada zanoto- 
wać jeszcze, że formalną walką banderjum otwie- 
rać musiało drogę pochodowi, jak donoszą dzien- 
niki budapeszteńskie. Na ulicy zaś Dorotejskiej 
(Dorotty a uteza) zapał tłumów wzrósł do tego 
stopnia, że wyprzęgnięto konie z jednego powo- 
zu, a inni Polacy salwowali się piechotą, aby 
prędzej dostać się do kwater. 


W bankiecie nie wzięła udziału pewna liczba 
gości. Na usprawiedliwienie urządzających zano- 
tować wypada — pisze Pester Lloyd — że tyle 
nakryć tylko zamówiono, ile gości było z Galicji 
zapowiedzianych. 


Prof. uniwersytetu dr. Kanyovsky, wznosząc 
na bankiecie toast na cześć Lwowa i Krakowa 
powiedział: „Jak Kraków, tak u nas Buda repre- 
zentuje historyczny moment w rozwoju ojczystej 
historji — a czem jest Peszt dla Węgier, tem 
Lwów dla nowoczesnego postępu Galicji. Niech 
żyją pełne sławy polskie miasta: Kraków i 
Lwów.* 


Na cześć polskich literatów, bawiących w 
Budapeszcie, dało wczoraj węgierskie Stowarzy- 
szenie literatów i artystów bankiet. 


Polscy gości chcieli w poniedziałek gremial- 
nie złożyć wizytę Maurycemu Jókai'owi, gdy je- 
dnak znakomitego poety nie było w Budapesz- 
cie, wręczyli oni karty wizytowe dr. Ludwikowi 


węgierskiemu pisarzowi. 


Telegramy „Gazety Narodowej”. 


Budapeszt d. 9. września. Wczoraj o godz. 
9. rano było wspólne nabożeństwo, a następnie 
imponujący tysiączny pochód pieszo, z choragwia- 
mi polskiemi na przodzie, na cmentarz Kerepes- 
ki. Ulice były po obu stronach ludnością prze- 
pełnione, wołano ciągle „eljen Lengyel.* Polacy 
w strojach narodowych nieśli wieniec dla Deaka, 
a akademicy węgierscy, także w strojach naro- 
dowych, wieniec dla Woronieckiego. Oba wieńce 
były poprzód w kościele poświęcone. 

O godz. 11. doszedł pochód do cmentarza. 
Wszyscy udali się do mauzoleum Deaka, gdzie 
najpierw p. Szlachtowski, a następnie p. Moch- 
nacki tak przemówił: 

„Stoimy u mogiły Deaka. Dość wymówić to 
słowo, aby zmierzyć- ważność chwili obecnej. Ży- 
wot Deaka, jego czyny i zasługi są znane, zby- 
tecanem więc byłoby je opisywać. Chcę tylko 
wspomnieć, że życie jego było nieprzerwanym 
łańcuchem ofiar. patrjotycznych, i że Węgry swój 
imponujący rozwój i stanowisko państwowe je- 
mu zawdzięczają. 

„Deak znał tylko pál jedna. wszystko dla 
ojczyzny, nic dla siebie. us reipublicae lex su- 
prema było jego hasłem i życia zasadą. 

„Szlachetny obywatelu! My Polacy, którzy- 
śmy zdaleka tutaj pielgrzymowali, aby uczestni- 
czyć w narodowej ludów węgierskich uroczysto- 
ści, jako widomy znak czci naszej dla wielkich 
zasług twoich, dla twej wzniosłej mocy charak- 
teru i wysokich cnót patrjotycznych, składamy 
oto wieniec na twój grób ze skromnym napisem : 
Najszlachetniejszemu Węgier patrjocie Polacy. 
Niechaj lekką będzie ci ziemia !* 

Na grobie Woronieckiego Zostały następnie 
złożone dwa wieńce od młodzieży węgierskiej i 
od Polaków. Przemawiali student Meszaros i 
Walichiewiez. 

Następnie pochód zwrócił się z powrotem 
do posągu Petófyego, gdzie dwa wieńca złożone 
zostały: jeden z napisem „Poecie i patrjocie," a 
A „Bohaterowi węgierskiemu młodzież pol- 
ska !* 

Lisiewicz przemawiał po polsku, że chociaż 
na końcu przyszli Polacy w to miejsce, Petöfi 
był pierwszym w ich sercu. 

Jemu odpowiadał słuchacz Mally. Po czem 
prawnik Parthónyi wygłosił odę do Polaków, 
skomponowaną na tę uroczystą okoliczność a któ- 


ra drukowana rozda 4 s 
czność. waną była między publi 


Cały obchód u 
wśród zapału i burzy okrzyków. 


płacą | żądają 


Akcje kolejowe. 


Albrechta bez ©. . . « « 300 
5% Alfld-Fiune . . . . 20 
507, Donau-Damafs,-Ges. o . 525 
507, Biżbiety . Saw © „U 
5%, Linz-Budweis . - - » 200 
5%, Salgburg-Tyrol . . - - 200 
50, Ferdynanda-Nordbahn . z 


5o/, Franciszka-Józefa 
50 Gal. Karola Ludwika 

1 Koszycko-Oderbergska |. 
FF], Liwowsko-Czern.-Jasska . 
5%, Nordwest austr. . . . 
507 Elbethal Lit, B. 
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50° Siedmiogrodzka I. . . 
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Westbahn . - « 
Losy. 


Kredytowe 100 złr. w. 4, : * ' 
Clary po 4Ó zr. . . . + * ; 
4%, Tow. żeg. na Dunaju 100 zèr mk. 
Insbruku po 20 złr. 8. w wj 
Keglevich pe 10 złr. . a 
Krakowskie po 20 złr. a. w. « * * 
Saar AŚ prem. po 20 złr. - * * 

er (miasta B 5 
Palfy po 40 uj 7) Joy 
Czerw. krzyża austej. 


r o 10 gi 
= A 

Rudolfa po 10 złp. 0 po 5 ER, 
Salma po áG zł. m k.. . . : ' 
Balzburskie prem. po 20 złr. m. K. > 
dh. Genois po 40 złr. m. k. - - 
Stanisławowskie po 30 złr. m k. -> 
4,7 Tryesteńskie po 100 złr. m. K. 
ło. „po 50 złr. m. K. 
Waldrteina po 20 złr. m. k. . - >- 
Windischgrótza po 20 słr. m.k. - 


z pocho- 
dniami przyjmowano pociąg krakowski — złożo- 


łudniem obaj nasi prezydenci przyjęci byli przez 


dentów o głębokiej szczerości czynionych gościom 
polskim owacji przez naród węgierski. 


posągu Petófiego odbył się 


O godzinie 2. miał miejsce wspólny obiad 
na promenadzie Szechónyi'ego, po którym nastą- 
pił wyjazd na wyspę Małgorzaty, gdzie kilkana- 
ście tysięcy osób się zgromadziło i liczne grały 
orkiestry, a w końcu po ciągłych owacjach dla 
gości polskich nastąpiły tańce — przeważnie ma- 
zur i esardasz. 

_. Budapeszt d. 9. września. Gdy wielu z go- 
ści było wezoraj w Operze, więc po teatrze do- 
piero miał miejsce bankiet jaki klub literatów i 
artystów wydał na cześć literatów i dziennika- 
rzy polskich. Bankiet ten odbył się w podniesio- 
nem usposobieniu w obecności artystek węgier- 
skich. 

Pierwszy toast wzniósł prezes Komocsy po 
połsku, następne Zoll, Szekely, Straszewski, Bła- 
żewski, Rewakowicz, Halasz, Roszkowski, Kazza- 
zek(?), Loewenstein, a wszystkie były z entuzjaz- 
mem i frenetyczną radością przyjęte. Ta prze- 
śliczna uroczystość skończyła się o 2-ej w nocy. 
Budapeszt 9. września. Wczoraj przed po- 


POCIĄGI KOLEJOWE. 


Z% Lwowa odchodzą: 
podług zegara lwowskiego: 


Do Krakowa . 
Do Podwołoczysk 
„ (z Podzameza) 
Do Czerniowiec . 


Do Lwowa przychodzą : 
Z Krakowa 
Z Podwołoczysk 
„ (na Podzamcze) 
Z Czerniowiee 


Pociąg nr. 18 nie kursuje aż do 1. listopada b. r. 
* Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne. 
t Krzyżykiem pociągi kurjerskie. 
W obwódkach czarnych [of ią godziny nocne, t. j. 
od szóstej wieczór do szóstej rano. 


prezesa gabinetu Tiszę, co powszechne zrobiło 


wrażenie. Dotąd żadni goście wystawy nie byli 
: dia > Do Lwowa 6.12 +7.59| 10. 
urzędownie przyjmowani prz ini- 3 i 
be. yJ przez prezesa mini Do Wiednia . . | © 2-|- 9:90] ZĘEŻ 
Prezes gabinetu zapewniał naszych prezy-|Do Prus . . . | m—| 755 939 


Do Krakowa przychodzą : 


Ze Lwowa . . .10 
Z Wiednia 

Z Warszawy . 
Z Prus . 


Budapeszt d. 9 września. Dzisiaj rano na- 
stąpiło fotograficzne zdjęcie budynku wystawy, 
obrazu wszystkich Polaków z Zichym, Rath'em, 
Gerlóczym, radeami miejskimi Budapesztu i ko- 
misją Wystawową; ujętego w nader malowniczą 
kompozycję. 

Entuzyazm wciąż do samego końca korpo- 
racyjnego pobytu i sehadzek pozostawał nie- 
zmienny, z wysokim nastrojem. 

PPM Z gości dziś wieczór opuszcza Buda- 
peszt. 

Młodzież akademicką nasza tu obecna była 
wczoraj wspaniale w Czytelni Akademiekiej przyj- 
mowaną. Lisiewicz przemówił po węgiersku, co 
wzbudziło zapał nie do opisania. 

Młodzież cała obecna w czytelni padłszy na 


Lwów, z Izby handlowej d. 9. września 1885. 
1. j 


za s#tuke. 
płacą żądają 


bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy 
Kolej galic, Kar. Lud. 200 zł. m. k. 239 50 243 — 
„ iwow.-czern.-jasa. 200 zł. w.a. 224 — 227 — 
Banku hypot. galic. 200 zł. w.a. 273 — 277 — 
„ kred. galic.  200zł.w.a. 225 — 280 — 
2. Listy zastawne za 100 złr. 
bez kuponu bieżącego: 


kolana, wzni M j p Tow. kred. galic. 5 pre. w. a. 99 — 108 — 
zniosła pieśń „Boże coś Polskę. z z W L s 90 50 91 50 
Tylko w jednej części wczorajszego numeru| °” * * 3 jj" A 20 az 20 
" n s n n 
drukowane : Banko krajowego 4'/,%, w. a. 91 50 92 50 
Banku hyp. galic. 6 „ » * 101 35 102 36 
. Budapeszt d. 7. września. (Pryw). Mowa po-| =» >. a r 96 40 97 40 
witalna burmistrza Ratha brzmiała: „Z głębi serca] m  » _». 5wylz 10°, prm 98 80 90 80 
i z najszczerszą, patrjotyczną radością witam Was 3. Listy dłużne za 100 złr. 
w imieniu stolicy Węgier, Krakowa i Lwowa,|G.Z. kr. wł.(d.6'/,) 39), w likw. 57 — 69 — 
jako zacnych obywateli naszego sąsiedniego kraju.| » = a » 5% 25% » 53 — 656 — 
„Munieypalność stolicy węgierskiej z naj- 4. Obligi za 100 złr. 
żywszą radością przyjęła wiadomość o bratniej |Indemnizacyjne galie. 5 pre. m. k. 101 — 102 — 
sympatji obu dawnych polskich stolic, dlatego wi-| Kom. banku kraj. 5 pr. w. a.lem. 97 — 98 — 
tając was, zaznaczam w pierwszym rzędzie | Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w. a. 102 75 104 — 
bratnią, szczerą sympatję, którą żywimy dla pol- | Pożyczka „ „ 1883 4%,"/, „ 9075 91 76 
skich gości. Polot naszych uczuć wzmacnia i po- 5. Losy. 
tęguje ważny fakt, że sprowadziło Was do nas| Miasta Krakowa.  . . 17 — 19 — 
wiełkie narodowe święto. Stolica Węgier uważa] „  Slanisławowa |. c 23 50 25 
dzień dzisiejszy za dzień radości. Przekonajcie „ Monety, 
się o naszym postępie, o zaszłych, patrjotycznych, | Dukat holenderski . 5.79 5.89 
uczciwych usiłowaniach; przekonajcie się jednak | Dukat cesarski . . . 5.82 6.98 
o prawdziwie bratnich uczuciach i tej historycznej, | Napoleondor . . . 9.37 9.97 
gorącej życzliwości, którą czuje dla Was Buda-|Półimperjał rosyjski . 8 10.16 10.26 
peszt, dla Was i dla wszystkich obywateli kraju | Rubel rosyjski srebrny . 1.54 1.64 
sąsiedniego, dla chwały Bożej, dla powitania dro-| » „ papierowy . 1.23 1.25 
gich obywateli Lwowa i Krakowa. * 100 marek niemieckich  . 60.80 61.50 
_ Przy powitaniu byli także wiceburmistrz |Srebro - s s TA REJ 
Mejster, Głestocsy i wielu radnych. O godzinie | Kupony w srebrze . pz MEw = 


9. wieczorem była wspólna uczta w wspaniałej 
sali hotelu Europejskiego. Profesor uniwersytetu 
Kanyovski wzniósł toast na cześć polskich go- 
ści, deputowany Lukacs, ze stronnictwa nieza- 
wisłych, na swobodny rozwój narodu polskiego, 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń dnia 9. Września 1885 
godzina 1. minut 46. popołudniu. 


„Dziś o godzinie w pół do Stej rano zgroma- | Alpiny 38,— Weg. akcje kr. 288.— 
dzili się goście w kawiarni redutowej, zkąd od- |Anglo-Austr. 99.50 Unionsbank 78.80 
była się wspólna wycieczka przy najpiękniejszej | Kolej Kar. Lud. 241.10 Nordbahn 236.50 
pogodzie na wystawę. Wielka część uczestników | Kolej Połud. 134.60 Kolej Alföld  184,— 
wystąpiła w strojach narodowych, wielu we|Kolej p. Elżb. 292.10 Kolej 1w-czern. 225,— 
frakach. Weg. Nordostb. z Wied. Commun. 90 

Przy portalu wystawy czekali wieeprezy | Weg. obl. p. zł. 109.2 Elbetal. 161. 
dent komitetu wystawy, hr. Zichy i bie Weg. cis. losy r. 123.76 Lind. Bank 98.60 

àth, otoczeni gęstemi tłumami ludności. Przyby- | Zł ren. weg. 4'/, 99.22 Bankverein. 102.— 
łych powitano grzmiącem z tysięcy ust „Eljen“, | Ros. rubel pap. 1.2480 Losy węgier. 118.76 
Hr. Żichy z obu prezydentami powitał gości Galic. indemn. 101.50 Kredytowe = 
mową węgierską, Potem w mowie po francusku Usposobienie mocne, 
wypowiedzianej, pełnej polotu, zapału i ognia i i 
zaznaczył historyczną łączność, RN y A i Wiedeń, dnia 9. września 1885. 
braterstwo obu narodów. „Zapał, który gości godzina 10 min. 30 przed południem 
wszędzie spotyka, jest wyrazem prawdziwej, głę- Akcje kredyt. 287.30 Anglo-austr. —— 
boko odezutej przyjaźni, owocem odwiecznej bra- | Kolej Kar. Lud. 241.20 Kolej połuda. 1384.50 
terskiej zgody, skierowanej przeciw wspólnym Unionbank 78.50 Napoleondor 9.91 


Rossyj. bankn. 1.24 Usposobienie: silne 


Berlin, dnia 7. września 1885 

godzina 5 minut 30 po południu 
Rossyjsk. bankn. 202.80 Akcje kredyt. 468.50 
Lombardy 217.50 Galicyjskie 98.25 
Poż. wschod. 60.80 Austr. bank. 163.86 


wrogom, wyrazem jednako równego stanowi- 
ska obu krajów w gronie narodów.“ Zakończył 
okrzykiem polskim: „Niech żyją Polacy“, który 
tłumy powtórzyły kilkakrotnie z zapałem. 

P. Szlachtowski odpowiedział : 

„Przybyliśmy na uroczystość narodową, by 
podziwiać owoce pilności, cichej, patrjotycznej 
twórczości, uczyć się od Węgrów i Węgrów 
naśladować." 

Mowca zaznaczył ekonomiczne znaczenie 
wystawy i zakończył życzeniem, by wystawa 
przyniosła Węgrom i monarchii zbawienie. 

_ Następnie wprowadzono gości na wystawę, 
która zdumiewa bogactwem i pięknością. Człon- 


kowie komitetu wystawy oprowadzali gości po 
niej i objaśniali. í = i ś 3 


Rubryka „Nadesłamo“ nie pochodzi ed Rodakeji 
która też żadnej odpowiedzialneści za nią nie przyjmuje 


Nadesłane.) 


Wypłacamy 


przed terminem płatniczym. 


„ Budapeszt „0. (z. września. Głoście polscy get Klaty nastaw, Tota kred. wi AT: Š 
zwidzili 0 godziuie 10. przedpołudniem gremial- |5, Listy zastaw. Banku hipot. „ 100.10 Pi 
nie wystawę. U wnijścia powitał ich hr. Zichy, |5% Listy zast. banku hip. prom. „ 110.16 | Ba 
Schuierer i burmistrz Rath. Prezydent miasta |© o Listy mast. banku hipotez. „ 10030 |28 
Krakowa, Szlachtowski, dziękował w języku Obligacje indemnizacyjne „ 105— l- 


polskim za serdeczne przyjęcie. Następnie goście 
w grupach weszli na wystawę dla jej zwidzenia. 


wokal i Lilien 


Dom bankowy i kantor wymiany, 
we LWOWIE. b 


Zlecenia s prowincji uskutoczniamy bezwłocznie 
bez doliczonia prowizji. 


Sicytacja 
m kome czystej krwi arabskiej, 


w dobrach Trojanów, JW. hrabiny Działyńskiej, 
gub. Wołyńska pod Berdyczowem. 

Dnia 1527 września 1655 r. odbędzie się 
Licytacja koni czystej krwi arabskiej, 
rozpłodowych, powozowych, wierzchowych, znanej stadniny 
hr. Działyńskich, założonej w 1717 roku. N 

Koni wystawionych na sprzedaż sztuk BI, z których 
matek 23. 

Licytacja odbędzie się w Trojnnowie, prowa- 
dzoną będzie przez dyrektora Tattersalu warszawskiego 
Konie oglądać można w przeddzień licytacji, stacja kolei 
Berdyczów, wiorst 20 od Trojanowa. 3034 1—6 


Celowiac d. 8. września. Cesarz przybył tu 
rano na wystawę karyneką. Ludność przyjmowała 
go z niezmiernym zapałem. Wieczorem odbył się 
ogromny korowód pochodniowy. Do późna w nocy 
ludność snuła się uradowana po ulicach. 

„ Paryż d. 8. września. Wczoraj zmarło w Tu- 
lonie 12, a w Hiszpanii 598 osób na cholerę. 

Madryt d. 8. września. Znamy mąż stanu Po- 
sada Herrera umarł. Rokowania z Niemcami będą 
w najprzyjaźniejszy sposób dalej prowadzone. Nie- 
miecka kanonierka „Iltis“ nie zostawiła żadnych 
ludzi na wyspie Jap, dotknęła Manilli (główne 
miasto hiszpańskie na archipelagu Indyjskim) i 
odpłynęła ku Singapore. Zdaje się, że propoRowa- 
ny przez Niemcy sąd polubowny na nic się nie 
przyda. 


a a 
W teatrze hr. Skąrbka. 
We środę dnia 9. września 1885 


Lis w kurniku 
komedja w pięciu aktach Kazimierza Zalewskiego 


Speecjałista chorób dzieci 
dr. A. Sieradzki s 


po pArotygodniowej przerwie, ordynuje jak dawniej 
od 3—5, ulica Sobieskiego, nr. 4. 


Początek o godz. 4mej. 


Uczennica KiknlegO 


wykształcona pianistka, udziela 
lekcje gry na fortepianie, jakoteż 
nauki jezyka francuskiego, — 2% 
miernem wynagrodzeniem. 
Adres; w Administracji Gazety 
Narodowej. 3179 1—4 


A 


L. 624. 


(gł0SZBRHE, 


Gmina Niżankowice ogłasza niniejszem 


licytację 
na dzierzawienie propinacji miejskiej na 
perjod trzyletni od 1. stycznia 1886 do 
31. grudnia 1888 odbyć się mającą, 
dniach 15. września, 6 października i 13. 
października 1855. 

Cenę wywołania stanowi dotychczaso- 
wy roczny czynsz dzierżawny 4500 złr,, 
zaś zakład 10 pre. 3173 1—3 

Oferty pisemne, zaopatrzone w 10 pre. 
wadjum, należycie sporządzone przyjmo- 
wane będą tylko do czasu rozpoczęcia 
ustnej licytacji, t. j. do godz. 4tej popo- 
łudnin, 

Warunki licytacyjne przejrzeć można 
w urzędzie gminnym. 

Niżankowice 25. sierpnia 1885. 


Bogiem a prawdą 

d 
powieść z ostatnich czasów, wydanie dru- 
gie przejrzane i poprawione przez autora, 
Ea 226 str.) jest do nabycia za 1 złr. 
ct., pocztą opłstnie (pależytość za prze- 
kazem) 4 złr. 66 oent. w Administracji 
„CZASU* w KRAKOWIE i we wszyst 
kich księgarniach Główny skład w księ- 
arni Gebethuera i Spółki w 

rakowie. 3086 3—10 


Ser szwajcarski 


z niezbieranego mleka, przedniej ja- 
kości, tutejszego wyrobu w mniej 
szych i większych krągach, sprzedaje 
za pobraniem pocztowem lub kolejo- 


a 


Wino 


zorzystni” używane dls kaszlących, jako- 
też wszystkie inna gatuuki | 


cnzsyłu 
Filazzyńsaiego w Czerniow 
cach po cenie za I kig. 1 st. 506. 2a 
s0ł kugr £0 ot., za '/, zilgr. 45 et. Ona- 
«wanie bezpłatne. 


'Młodowe 


SORBETOW TURECKICH 
w pusztąach cukiernia © |, 
© 


2917 86—52 |" 


Dr. Hartmanha , Arzdinm 


najlepiej ntwierdzony środek leczniczy 
bez wstrzykiwania, przeciw 
rzeczączce w mę:czyze i dr. 
Hartmanna Auxilium przeciw mpła- 
wom u kob et, (czyto świeło po- 
wstałe lnb przedawnione), jest wraz z 
pouczającą broszurą i kartą do konsul- 
tacji, uprawnia:;ącą, za 2 zł. 0 ot. do 
nabycia we wszystkich aptekach i w 
Róaa składzie wysyłkowym w %W% 
werdego aptece, Stadt, Kohl- 
markt, '1, we Wiedniu. Tylk 
marką ochronną i kartą opatrzone au 
xiliam skatkuje i jest prawdziwe 
Pan dr. Ha;tmann znany od wielu 
lat jako najlepszy specjalista, zamia- 
nowany został dyplomem z r. 1870 
członkiem wied. fakultetu medycznego 
i ordynuje w swym zakładzie od 9—6 
w niedzialę i święta od 9 “o 2 
godziny w wypadkach syfilitycznych, 
wrzodowych, skórnych i płciowych u 
kobiet i przeciw osłabienion według 
swej doświadczonej metody bez skut- 
ków złych, nie przeszkadzającą w za- 
trudnieniu. 128.4 ? 
Leki dostarczają się pod dyskrecją. 
Honorarjum mierne. Także listownie. 
Wiedeń, Stadt, Seilergas:e, 
mr. li. 
Skład we LWOWIE: w aptece 
P. Mikolascha, Fr. Jamregiewicza apt. 
w Tarnopolu 


rane ©. 


wem A. J. Agopsowicz w 
Tłumaczu. 3069 3—6 


Największą wypożyczalnia 
NUT MUZYCZNYCH. 


KSIĘGARNIA, 
SKŁAD NUT MUZYCZNYCH 


oraz 


ekspedycja pism perjodycznych 
S. A. Krzyżanowskiego 


w Krakowie 


F 
D 


A UI OU 


v 


polaca swoją znacznie powiększoną i 
w najsowsze utwory zaopatrzoną 
Największą WYPOŻYCZALNIĘ 
mut muzycznych 


na fortepian i inne instramenta i do 
śpiewu pod bardzo korzystnemi wa- 


Ba WR UT 


runkami. Warunki abonamentu roz- 
syła się na żądanie gratis i franko. 
Najnowszy katalog nut muzycznych 
jest do nabycia po cenie 70 cent. 


inc A 1—10_ JJ 


k 


poleca franco opłatnie do każdej 


bie z powyższych gatunków kaw jeden 
gatunek, może przy taniej cenie wyśmie- 
nitą i aromatyczną mieć kawe, nie zwa- 
Żając na różne protekcje 


ie musi się Koniecznie kupować 


kawe Ceylon po 2 zł. OBet. za kilo $ 

by mieć dobra i po — KAWĘ" SŚĆ Ewy a WH 7 
Wprawdzie Ceylon jest najszlachetniejszy|( e 
gatunek kawy, mimo tego są i tańsze ka- 
wy aromatyczne i bardzo dobre. 


Handel 


karola Ballabana 


HERBATA Pecco i mięszana 1 kilo ) 


Herbata czarna 1 k. od zł. 3—4350. ) g ków, także brzoskwinie i piswy 
Herbaty WYSIEWKI celne od ) S © po 1 zł. 50 ct, Świeże orzechy 1zi. 
zł 2.20—2.80. © s, 10 ct. melony, śliwki i rajskie 

o 


(SALAMI WĘGIERSKA najcel- 


41/, kilo kuracyjnych winogron frauko 
417 kilo śliwek świeżych od złr. 1.20 


srona zFeslau 


Uwagi godne. 
Brzoskwinie wysyłam 1 kilo od 75 do 
85 ct., zaś z początkiem września o 

wiele tańsze będą. 

Bryndza świeża 41/ kilo od złr. 290 
do zł. 3.10 

GRUSZKI KAIZERKI lub inne ga- 
tunki od zł. 1.80 do 2.20. 

Melony turkestańskie małe jednakowoż 
nadzwyczajnie soczyste i smaczne 
3—4 sztuk 5 kil. od zł. 1.50—1.80. 

Kawony soczyste 1 sztuka 5 k. et. 90 
do zł. 1.25. fag 

Kompoty świeże z różnych owoców 6 
słoików 5 kilo zł. 2.40—2.80. 


Kawa Ceylon i inne 4*/,, k. złr. 6.50) 
do zł 8.70. 

Kawa Mocca celna 45/, kil. złr. 780 
do zł. 8.20. 


Marmelada morelowa świeża8 k. zł 3.10. 
Malinowy sok 6 butelek—3 k. zł. 3.65. 
Migdały słodkie 4*/,, k. zł. 5.20—5.50. 
Oliwa najcelniej. 6 but.—3 ki. zł. 3.60. 
Powidła celne 4*/,, k. zł. 1.70. 
Rodzynki żółte 4*/,, k. zł. 3.10. 
Śliwki suszone 4*/,, k. złr. 1.80. i 
Sliwki świeże wysyłam od 15. do koń- 
ca b. m. 4! k. od zł. 1.40—1.60. 
Słonina biała gruba 4*/,, k. zł. 3.40 


Ir. 


„  wędz. „o Shio k. zł. 3.60. 

Słonina wędz. cienka lub papryk. 4”, k. 
złr 3.10 

Smalec świeży w blaszanee 4*0 K. 
zł. 3.50. 

WINOGRONA z końcem bm. rozpo- 


kowańszych. 


Winogrona 


eznę wysyłać w cenach AR 
dojrzałe i słodkie, świeżo zrywane z krza- 


DIU 


od zł. 5—8 


jabłka po 1 zł. 25 et, dostarcza w 5 
kilow. koszach franko do każdej stacji po- 
cztowej 3106 7—? 


wej. 
ED. RITTINGEK, 

właściciel winnice w Werschetz 
(Południowe Węgry.) 


niejsza 1 kilo zł. 1.75. 


od zł. 1.40 do 1.90. 


do zł. 1.40. Wysyłka śliw świeżych, 
trwa bardzo krotki czas. 


wszelkiego rodzaju od 10 50 et. 
nniki na żądanie wysyłam franko 


we Kwowie 
stacji 


co 3 dzień. ; 
Tomasz (rurowicz 
Budapeszt, 
3062 6—8 
—|Wody mineralne naturalne 
Röslera Administracja w Paryżu 


Boulevard Montmartre nr. 8 


À pocztowej w kraju É = 
pe Sa a: g E woda do zębów 1 ust, Grande-Grille. Choroby lymfatyczne 
now Colomba » qgoljest bezsprzecznie najlepszym środkiem od| organów trawienia, zatory wątroby i śle- 
e ao ck, » & bolu zębów i służy także równocześniej dziony, kamienia ete. f e 
ae Ceylon drobniejszy > 9.60|49 utrzymania zębów w czystości, Ta od Hopital. Choroby organów trawienia, 
per Cuba wyśmienita TEET wielu lat sprawdzoną i sławna woda do ociężałość żołądka, upośledzona trawie- 
"> Ceylon Środni ' 10 —|ust uchyla jednocześnie każdy nieprzy-| nie, brak apetytu, boleści żołądka. 
N i 4 jemny odor w ustach. — Flaszka 35 et |Celestims. Choroby krzyża, pęcherza 
w „ Ceylon grubo ziarn. ,„ 10.40 że ` żwiru w moczu, podagry, cukrzycy ( dia- 
» n» Złotej Jawy prawdz. „ 10.40) R. Tiichler aptekarz, | potis) wydzielania białka w moczu 
a. MOI A AEA e 1860 (W. Róslera synowiee, następca) 4. |Hanterive. Choroby krzyża, pęcherza, 
' » “30| we WIEDNIU, l. Regierungsgasse, 4. | zwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka 


» » 3 = 
Szanowna Publicznosé wybrawszy 80- 
A. 


i obałamucanie 
3180 1—? 


rajowe i zagraniczne. 


CZ 


apt. Zygm. Ruckera, w Kutach w apteee 


Kołomyji u Stenzla apt. Tarsopol: H. Ka 
hanego, apt, w Sokalu Eug. Wysoczański, 
w Warężu D. Krzywobłocki apt. 


Prawdziwa do nabycia we Lwowie Wi m moczu. 


w|Ządać należy, aby nazwisko źródła 

a-|enajdowało się na kapslach. 

Dostać można we Lwowie w aptece p 
Mikolascha i E. Mendrochowitza i 

Goldbauma. 1953 7—22 


Zagajewskiego; w Warężu w apt., 


1381 5—? 


4 


- 


Nauka kroj 


IL. piętro. 


Cały 


Ulica Łycząkowaka, 4, 


2892 


u damskiego 


według najnowszego systemu paryskiego. 


Cały kurs trwa 1 miesiąc, codziennie po 2 godziny. 
Przyrządów żadnych nie trzeba prócz papieru 
rysunkowego i miary centymetrowej. 
Każda uczennica wykończa jedną suknię kompletnie i 
dwa stanaki, jeden zmniejszony, drugi powiększony. 

} kurs kosztuje 10 złr. 
Zapisywać się można codziennie od godz. 3-—6 popołud. 


MF 


nl. Łyczakowska 1. 4. II. piętro. 


ułatwionym sposobem 


| 


SJK If Arop 


MARIE 


uczennica Wortha, 


M2 'itz QI ofn}zsoy WU 


Fortepianów & 


przeniesione zostały do kamienicy pod 1. 9 w Rynku, dawnie 


KURS szkolny rozpoczyna się 1. września. Nauka gry na fortepianie w 3 oddzia- 


= Główny skład 


Pianin i organów 
i konces. szkoła muzyczna 


UDWIKA MARKA 


rezydencji areybisk. 3049 7—? 


łach. Nauka śpiewu solowego. Prospekt bezpłatnie w szkole. 
Nadeszły: sławne organy amerykańskie i fortepiany Mignon. 


Resztki 


rawdziwego berneńskiego 


i wyżej. Probek proszę żądać od składu fabry- 


cznego 


„zma weissen Lamm“ w Rernie. 
Panowie krawcy otrzymują obficie asortowane 


książki próbek. 


Lancastrów 


po cenach ściśle fa 


SKRÓT a ZWI angielski ( 
grubościac 


CENNIKI 
handel na Każde £ 


4danie frauco. 


Jedyna na całą Galicję 


Fabryka i skład broni 
ALFREDA DZIKOWSKIEGO 


we LWOWIE przy ulicy Karvla Ludwika LI. 
FILIA w TARNOPOLU, 
poleca 


pa sazon polowad najwiekszy wybór broni myśliwskiej 


: | wyrobu własnego 
jakoteż najsłynniejszych fab.sykantów zagranicznych 
BS po cenach najtańszych. = 
WYŁĄCZNY SKŁAD 


wyrobu HENRI PIEPERA wLIEGEĘ (w Belgii) 


PARTRONY do wszystkich dotąd istniejących systemów i kalibrów 
PRÓCH w różny ch gatunkach 

Hartschrot) 1 klgrm we wszystkich 

36 et. Przy, odbiorze 10 klgrm. z Jednego gatunku 

PRZYRKCKI w najrozmaitszych gatunkach. 

Broń dla dam ł dzieci 

Dubeltówki i pojedynki, odtylcowe Lefaucheux. Lancaster i kapslowe, 
SZTUCCE i PISTOLETY WIATROWE 


do strzelania boleami i kulkami 


SZTUĆCE i PISTOLETY systemu EF LO BERTA. 
Wszelkie RĘKWIZYTA i PRZYBORY dla myśliwych 


_ w majwiększym wyborze. 
bogato ilustrowane oraz wzory patronów do o 


Sukna 


towaru od 1 zł. za metr 


1315b 1—? 


ek „Diana“ 


bryczmych; dalej 


po 32 et. 


wyseła 
50523 


m 


Wydwwca i ojpowiedzialcy reiaktor* Platon Kostócki. 


Młocarnie ręczne, młocarmie kieratowe i parowe © sile 2 do 8 
koui, młymki do czyszczenia zboża, maszyny do krajania pa 
szy, młynki do śrutowania, pługi i wszelkiego rodzaju maszyny rolni» 
cze dostarczają najlepszego wyrobu i najtaniej 


Siódmy międzynarodowy 


Targ zbożowy 


we Lwowie, 
połączony z wystawą i premiowaniem chmielu krajowego, 
odbędzie się dnia 6. 17. października rb. w wielkiej 


sali ratuszowej od godziny 10. z rana do 2. po południu. 
3162 1—3 


Umrath & Comp. | 


fabryka maszyn rolniczych i odlewarnia żelaza 


w PRAG -RBUBNA, | 
Katalogi gratis. 3307 2—? | 


| 
d 


Jednym z głównych warunków piękności jest płeć. Nawet 
mniej foremna twarz może nas zachwycić, jeżeli znajdzie - 
my płeć bez zarzutu. Ale także najregularniejsza piękność 
dopiero wtedy zasłuży sobie na pochwałę, ježo będzie 
czysta, lśniącą i młodzieńczo świeżej płel. lczna ilość 
pań nie może mieć pretensji do piękności; jeżeli pieć jej 
nie podtrzymuje. Ażeby sobie piękną i świeżą płeć aż do 
późnej starości zapewnić, należy używać przez wielu zna- 
komitych mężów, a to prof. Pyefluch w Londynie, prof. 
Raspi, dr. Jiingera, dr. Raudnitza polecony, 0d 14 lat z 
nadzwyczajnym skutkiem przez tysięcy używany balsam 
brzozowy Lengiela. Ten ulubiony kosmetyk uzdra- 
wia w skutek szkodliwego bieliła, namiętności, lub z po- 
Cani wodu innych przyczyn zbrzydłą płeć, a nawet w skutek 
ospy oszpeconą twarz przywraca do zupełnej gładkości. Czyni zwiędłą i zę 
senłą skórę znowu świeżą i „gładką i nadaje jej przyjemny koloryt, na co 
głównie starsze panie i panowie uwagę zwracają, Że oprócz dr. Lengiela 
bałsamu brzozowego niema lepszego i niezawodniejszego środka na upięk- 
szenie i konserwowanie twarzy, stwierdzili ei, którzy takowy używali Cena 
dzbanuszka 1 złr. 50 ct. — We Lwowie do nabycia w apt. Zygm. Ruekera 


Pod srebrnym Orłem, w Czerniowcach u J. Golichowskiego, apt. pod Opa- 
trznością, i 1171 iI 2—7 


Zteć. 


krajowej wystawy 
wegierskiej w Budapeszcie 


jako tói 50000 złr. 


DEF" Administracya krajawej luterii wystawnej Budapest, Andrassy-ńt 43.7%ag 


Ea 


szczepu włoskiego, poleca co dzień świeże 


do kuracji 


Handel Karola BaŁt2bANA wo Lwowie 
ulica Halicka, liczba 28. 


zlecenia z prowincji, 
odwrotną pocztą. 


Izydora z Ostrowskich 
GRZYBIŃSKA 


uczennica FRIDERICI-JAKO - 
WICKIEJ, primadonny medjo- 


lańskiej, i PASSY-CORNETY, 

primadonny wiedeńskiej, 
udziela naukę śpiewu. 
Mieszkanie ulica Ormiańska 
1. 4. naprz. Domu Narodnego. 
3169 1—6 


uskuteczniam 
© 3177 1— 


Łaskawe 


row. 


I 


w 


[W realnościach E. krajerów 

| ulica Krajerowska 6 

Jo pokoi, przedpokoik, weranda itd 

j2_ pokoje, przedpokoik, kuchnia itd. 

Ulica Kazimierzowska 37 i 39 

É (wchód również z ulicy Jagiellońskiej) 

Sklepy, Składy, Wozownia, 
Bliższej wiadomości udziela admini- 

stracja realności Kazimierzowska 37, 

3146 2—? 


aslawskie winogrona 


kuracyjne 1422 1-5 


wysyłamy za pobraniem poeztowem franco: 
kil. kosz feslaw. winogron kur. zł. 2.60 


Marjacelskie krople żołądkowe. 


Skutek Marjacelskieh kropli w następujących 
rzypadkach nie da się przewyższyć przez żaden 
inny środek, a mianowicie: przy braku apetytu, 
cuchnącym oddechu, słabości żołądka, wzdęciu, 
odbijaniu kwasem, kolkach, katarze żołądkowym, 
paleniu zgugi, tworzeniu się piasku i drobnych ka- 
myków, mocnem gromadzeniu się śliny w ustach, 
żółtaczce, wstręcie i odbijaniu , bolu głowy (jeżeli 
od żołądka pochodzi), kurczu żołądkowym, nieregu- 
Jarnym stolcu i zatwardzeniu, przeładowaniu żołądka 
potrawami i napojami, robakach, cierpieniu na śle- 
dzionę i wątrobę. 

Cena jednej 


fłaszeczki 35 centów, 


e e Lwów apteki: Beiser, Blumenfeld 5 „ becz, (4 lit.) star wina fes. „ 3.60 
3 Składy K Kr AEO L P. Mikolasch, „jas z » ŚW. moszczn „ 7 2.50 
oe MES J. Wiewiórski, J. Piepes, Z. Rucker, Sklepiński. P> s S „ najl. jabłecz, „ 2.— 
Biała aptekarz Erich Keler, Reicherta spadkobiercy, Kolasa, Fuchs. Bo Kóberl & Pientok 
chnia apt. F. Reiss, A F. Pilla Błażewa apt Brzęś. Brody aptekarze: Wiedeń. Stadt i Vósl b 
F. Liszka, A. Inlender, Kulak, E. Griinspan, Witosławski, Rederi A. La- en, Stadt i Vóslau Hochstrasse. 
teiner. Brzeżany apt. J. Hausberg, apt. Dembiński i J. Łobos. Brzesko F 
E W. Janoszek. Brzozów apt. Halama. Borynia apt. KPR" Bu- Fabryka korków 
zanów apt. D. Jasieński. Brzeszcze apt. Ślebawski. Bohorodczany 
apt. A. Mozzollouez. Bukowsko apt. A. Se kowski Busk apt. Zahradnik. f- L J. Malewski, w 
„Rodorów apt. H. Dyszkiewicz. Chrzanów apt. B Sporysz. Dolina apt. js Lwów, ulica Dominikańska, 1. 5, © 
H. Wetz Drohobycz apt. H Blumenfeld. Dobczyce apt J. Biliński. Da- |5 poleca swą fabrykę korków do = 
browa G. Mischlec i Rud. Foltyn. Dynów apt. Frischmann. Dobromii $; boczek i butelek, w lepszej jako- E 
apt. A. Grotowski. Frysztak apt. J. Zaniewski. Głogów apt- Ig. Stroka. % doi ed zagranicznych, — jakoteż E 
Grybów apt. Kulezyeki. Gliniany apt. Helm, Horodenka apt. Axentowicz. — drzewo korkowe i keła do miele- & 


nia jagieł. 2911 1—? 
założona w roku 1877. 


Fortepiany 
10 lat gwarancja 
| z pierwszorzędnych fabryk 
jakoto: Hamburgera, Chytraczka, Fritza 
itd. sprzedaje najtaniej 
A. Alscher, Lwów, 
ul. Akademicka 1. 26. 
3158 2—12 


ukończywszy z wyszczególnieniem konser- 
watorjum we Wiedniu, udziela nauki har- 
monii, kontrapunktu, historji 
muzyki i gry fortepianowej 
w koncesjonowanej szkole muzycznej Wgo 
Ludwika Marka (Rynek 9) u siebie 
w domu, lub po za domem. 

Zgłoszenia przyjmuja wyżwymieniony 
Instytut, oraz Stanisław Niewiadomski ul. 
Brajerowska 6, parter na prawo, w godzi- 
nach od 11—1 rano i od 3 —5 po połud, 
3159 1—? 


Husiatyn apt. Czerski. Jarosław apt. W. Rohm i Wisłocki. Jasło apt. 
R. Palch. Jezierna apt. J. Czeinerydski. Jordanów apt. Edw. Bachner. 
Jeznpol A Mozołowski. Kraków apt.: W. Redyk, F. Gralewski, E. Radler, 
J. Trauczyński, A. Siedlecki, E, Stockmar, F. Sobierajski, K. Wiszniewski. 
Kołomyja apt. Sidorowiez i apt. Stenzel. Krystynopol apt. Ormezowski, 
Kamionka apt. Piepes. Kańcznga apt. Heger. Krakowiec apt. W. Ko- 
morowski. Kutty apt A. Zagajewski. Komarno apt. Rechtenberg. Kry- 
nica apt H. Nitribitt. Kulików apt. Dadlee i Misiołek. Kęty apt. Sokalski, 
Kolbuszowa apt Buczek. Lipnik apt. A. Fuchs. Lisko apt. F. Moszczewski. 
Łańcut apt. Schulz. Leżajsk E. Denker. Mielec apt. Pawlikowski Mi- 
lówka M. Quirini. Mościska apt. Schalboth. Monasterzyska P. Gabryś. 
Mosty Wielkie apt. J. Źołyński. Niepołomice apt. Tichy. Nowy Sacz 
apt. R. Jakubowski, W. Filipek. Nowy Targ apt. Karol Laur. Podka- | 
mień apt. St Koncewicz. Przemyśl apt. Nahlik, Aleks. Mańkowski. Pod- | 
górze apt. Skakalski Pruchnik apt Jan Pietraszek. Pilzno apt. Czajka. | 
Przeworsk apt. Świtalski. Radymno apt. Świechowski. Rozdół apt. E. Korn- 
bergeri W. Czajkowski. Rzeszów apt A. Kalinowski i apt Karpiński. Rozwa- 
dów apt. W. Gabrowski. Sądowa Wisznia apt. Włodzimirski. Śniatyn apt. 
T. Niemezewski. Skole apt. Lechowski. Sambor apt. J. Aleksiewicz i apt. 
K. Maresz. Sędziszów apt. Mizerski. Sokal apt. E. Wysoczański. Sokołów 
apt A. Danczak. Stanisławów apt. J. Macura, A. Amirowicz i J. Beile. 
Stryj apt. Leon Gärtner. Sucha apt. Czernicki. Szczurowa apt. W, Heinz. 
Szczerzęc apt. Jan Pełka Szczucin apt. Masłowski. Skała nad Zbru- 
czem apt. Rogalski. Sieniawa apt. Mańkowski Suczawa apt. Habermann. 
Storożyniee apt. Fiillenbaum. Tarnów apt, L. Chodacki, apt. Reid, Wę- 
grzynowski. Tarnopol apt. Fr. Jamroziewicz i K. Kahane. Tłumacz apt. 
W. Szankowski. Tyczyn apt. Rożejowski. Tłuste apt Świderski. Uhnów 
apt. B. Kałuzniacki. Ulanów apt. J. Wroński. Waręż B. Krzywobłocki. Woj- 
nicz W. Nodzyński Winniki aptekarz T. Brzeski. Willamowice apt. 
Schneider. Wysznica apt. D. Chalbazani i apt. I Luwisch, Założce apt. 
Br. Malkowski. Zbaraż apt. E Kruh. Zaleszczyki apt. Szymonowiez. 


| 


Złoczów apt. Fr. Pettesch. Zakliczyn apt. K. Kamienobrodzki. Zporów | . e 3 

apt. Rappaport. Żołynia apt. M. Romanowski. Żurawno apt J. Toma- [gi Uwiadomienie. 

szewski Zydaczów apt. M. Bardasz. Zywiec apt. E. Blumenthal, apt. 

Herdliezka i apt. Trojan, Turka apt. Z. Kosicki. Radowce apt. Rossignon. Wszelkie weksle, znajdujące się w 


Czortków apt. L. Noss. 2920 13—52 
Główny skład przesyłki w aptece pod „Aniołem opiekuńczym“ 


czyjembądź ręku 


z podpisami naszymi 
bez legalizacji e, PA 4 


l k. notarjusza, za niewa- 
żne uznajemy, o czem także każdego za- 


Karola BRradego w Mromieryżu. wiadamiamy. 3108 1-8 
p PIENIAKI. 


Małke Jakób i Salomon Fried. 


i. 762. 


Monkuns' s. 


W miasteczku Tłustem powiatu 
Zaleszczyckiego jest do obsadzenia 
posadą lekarza miejskiego z płacą 
J200 zł. rocznie i dochodami za oglę- 
dziny zwłok i bydła. 

Podania należy wnieść do arzę- 
du gminnego w Tiustem najdalej do 
d. 20 b. m. | 
| Stopień dr. medycyny jest od 
[kandydatów bezwzględnie wymagany. 

Zwierzchność gminna 
Tłuste d. 5. września 1886. 
Wice burmistrz Trokało. 


Nagrodzona srebrnemi medalami zasługi. 


SCHUBUTHA MASA 


do znpuszczania podłogi 


w 5 kolorach, pudełko wystarczające na wielki pokój 
kosztuje I zir. 


Do nabycia w handlach: we Wiedniu, w Pradze i Bernie; 
we Lwowie: Narodna Torhowla, Bt Markiewicz; w Krakowie; J. F. Fischer, 
M, Jawornieki, Fr. Lenert, K. Okoń, A. Suski ; w Brz0s6 ie: A, Marinio- 
wa i Bpl; w Bochni: J. Michnik; w Brzesku: J. M Cellnk; w Brodach: 
W. Adamowicz; w Brseśanach: E. Mocrl; w Czerniowca h; J. Behnirch; 
w Cz rtkowie: M. Brenho!z; w Jaś'e: G. Steinhaus i Syn. M. Weisenfald; 
w Jarosławśu; K. Zabłotny; w Kal szu: J. Korytowski; w Nowym Sącru; 
K. Millner, F Garan; w Przemyślu; M. Krug, ©. Machalski; o Przewor 
sku. 8. Rejnański; w Podwołoczyskach : Q. Morawetz ; w Reeszowie; Schai- 
ter i Sp, E. Nengebaaw.; w Rohatynie: F Marx; w Sanoku: R. Barth; J. 
Ryuczarski; w Stanisławowie: W. Waldek, Ch, Meisels, T Szawiński; w 
Samborze: B. Żuławski; w Sokalu: A. W. Grot; w Serecie: J. Dempniak. 
w Tarnowie: F. Leszczyński, Miildner i Sp.; w Tarnopolu: E. Frantz; w 
Zaleszczykach : L. Schiller i Syn, H. Sanocki. 

Uwaga. W ostatnich czasach namnożyło się mnóstw» licznych 
naśladownictw naszej masy do podłogi, kióre są w cenie wprawdzie 
niższej, lecz też i zupsłiie nie do użycia; prze trzegamy więc przed za- 
kupnem takowej. 2872 2—? 


[8176 1—3 


Akuszerka 


jegzaminowana, mająca odpowiednie po- 
mieszkanie, przyjąć moża do siebie na u- 
rzymanie panie, będące w krytycznem 


położeniu, zapewniając pod tym wzgle: 
M. w. plac 
3042 2—3 


mdemu wszelką dyskrecję, 
„Strzelecki l. 3. 


piotizzkikkkkk KKK KKKAKKKKKKA 
BANDAŻE ELEKTRO-MEDYCZNE 


Prawdziwe węgierskie wina 
wysyłam za pobraniem w beczkach od 10 
litr począwszy i wyżej: 

Dobre stare wina stołowe litr po 24 et. 


KWITY 


Wynalezione przez braci MARIE, lekarzy, zamieszkałych w Wyśmienite 
% Paryżu da ulicy de I'Arbresec, 44, zabrewetowane na lat 16, leczą Rieslnig ż NEJ Aug 35 . 
$ wszelkiego gatunku ruptury i kiły. Bandaże rupturyczne , znane Ruster Austru ronz 
ą Ruster Ausbruch, słodki z MOLI 


šf do obecnej chwili, miały za cel podtrzymywanie ruptur, doktorzy 
zaś MARIE rozwiązali trndne zadanie podtrzymywania i zarazem 
leczenia tego kalectwa za pomocą BANDAZOW ELEKTRO- 
MEDYCZNYCH, które ścieśniają i wzmacniają nerwy bez wstrzą- 
Śnienia i bolu i leczą tę niemoc w krótkim przeciągu czasu. 
Cena pojedynczych 30 franków (oznaczyć na którą stronę), podwój- 
nych 50 franków. Sposób użycia dołącza się zwykle. 

We Lwowie sprowadzać można za pośrednictwem magazynu 
ortopedycznego p. Rndolfa Mann i apteki p. K. Mikolascha. 


£ KKK 1961 1—18 


Wina czerwone najlepszej jakości o 
25 et. wyżej. 
liwowiea prawdziwa syrmska z rok 
1870 litr złr. 1120. Á A 
_ Borowiezka (jałowka)ców trenczyńska 
litr od 80 ct. do złr. 1.80. s 
Beczki liczymy najtaniej po koszcie 
wyrobu własnego i przyjmujemy takowe 
w dobrym stanie po takiejże cenie, Szyn- 
karzom przy odbiorze najmniej 1000 litr 
5 pre. rabat, a pody stację kolei I 
iz. Spitzer, właściciel winnic i pi- 
wnie w Preszburgu (Węgry). 1418 3—6 


Z drukarni „Gazety Narodowej” 


